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Program rozwoju Łodzi, zatwierdzony przez Biuro Polityczne 

KC PZPR i Rząd PRL, stworzył warunki nie tylko do odrobie

nia opóźnień i zaniedbań, ale dal też podstawę do dalszej rozbu

dowy i modernizacji miasta.

W bieżącej pięciolatce proces przebudowy Łodzi już się roz

począł i będzie kontynuowany przez następne pięciolecia. Pla

niści tworzą dziś koncepcję Łodzi lat osiemdziesiątych. Jaka to 

będzie Łódź? Z pytaniem tym zwróciliśmy się do zastępcy prze

wodniczącego Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi — Ksawe

rego KRASSOWSKIEGO i naczelnego architekta Łod?i -  Je

rzego SADOWSKIEGO.

K. KRASSOWSKI: — Program 
rozwoju Lodzi, przeznaczając na 
jej przebudowę 35 mld złotych, 
określa kształt miasta do roku 
1975. A my mamy tu mówić o la
tach 80-tych, a więc już o kon
cepcjach, zamierzeniach i progno
zach. Dlatego chciałbym się za
strzec, że będę mówił o pewnych 
projektach, które życie może jesz
cze skorygować.

J. SADOWSKI: — Tym bardziej, 
że chcemy mówić o Lodz,i, a prze
cież jej rozwoju nie można trak
tować tylko jako rozwoju miasta, 
ale trzeba pamiętać, że już teraz 
rozwija się wielka miejska aglo
meracja.

ODGŁOSY: — Jak ona wpłynie 
na przyszły kształt miasta?

J. SADOWSKI: — Na przykład, 
planuje się wybudowanie w Lodzi 
w latach 80-tych metra, które w 
tym czasie ma łączyć Teofilów, 
Śródmieście z przyszłym centrum 
i Dąbrową. Jednakże planując 
metro w skali wielkiej aglome
racji, trzeba brać pod uwagę ko
nieczność połączenia komunika
cyjnego nie tylko Teofilowa, Zgie
rza, Pabianic, ale i nowych, nie 
istniejących jeszcze dziś dzielnic 
mieszkaniowych i przemysłowych. 
I choćby dlatego dziś jeszcze nie 
można powiedzieć z absolutną pe
wnością, jaką trasą będą przebie
gały przyszłe linie metra.

ODGŁOSY: — Swego czasu 
wiele mówiło się o układzie ko
munikacyjnym — kolei obwodo
wej, średnicowej, metra i dróg 
miejskich.

K. KRASSOWSKI: — Rozważa
jąc przyszły kształt układu komu
nikacyjnego w ramach wielkiej 
aglomeracji miejskiej, nie można 
pominąć punktów stycznych linii 
kolejowych z komunikacją m iej
ską: trasami metra, tramwajów 
i autobusów. W takim rozwiąza
niu kolej obwodowa w obecnym 
kształcie nie odpowiada potrze
bom nowej Łodzi.

J. SADOW SKI: — I  tu znów 
trzeba wrócić do sprawy skali, w 
jakiej patrzy się na przyszłe m ia
sto. Tak, jak nie można o Łodzi 
lat osiemdziesiątych mówić w 
oderwaniu od wielkiej aglomera
cji, tak i  wielkiej aglomeracji nie 
można rozpatrywać w oderwaniu 
od spraw kraju. Przykładem tego 
mogą być przyszłe autostrady, któ
re z racji centralnego położenia 
Lodzi będą się tutaj zbiegać.

K. KRASSOWSKI: — Autostra
dy są znacznie ważniejsze nawet 
od lotniska, o którym ostatnio 
tyle się mówi i pisze. ,

ODGŁOSY: — Dlaczego?
J. SADOWSKI: — Autostrady 

są po prostu czynnikiem miasto- 
twórczym, czego liczne przykłady 
mamy w krajach wysoko uprze
mysłowionych. W ogromnym 
Skrócie wiąże się to z przemysło
wą kooperacją, rozwojem trans
portu samochodowego i motoryza
cji indywidualnej, a więc 1 turys
tyki. Przecież już i u nas coraz 
częściej korzysta się z transportu

Dalszy ciqg na str, 4

KONRAD FREJDLICH

Laury i niepokoje

S iódmy już raz Łódź gościła w  swo
ich murach poetów i krytyków li
terackich z całej Polski, którzy 

Vz‘?U udział w  dorocznym święcie na 
cześć Apollina. Może zresztą określenie 
*Q nie jest najszczęśliwsze, gdyż Ogólno

polskie Festiwale Poezji m ają tradycyjnie 
charakter roboczy, a gala konkursowo- 
nagrodowa stanowi tylko tło dla manife
stowanych z trybuny zjazdowej sporów
o stan sztuki wierszopisarskiej w na
szym kraju. I  to chyba sprawia, że mimo

nadmiaru festiwali w  Polsce (Kłodzka 
Wiosna, Toruński Maj, gdańska „Czerwo
na Róża") łódzkie spotkania okazały się 
instytucją potrzebną 1 trwałą. Ich formu
ła kształtowała się dość długo, każdy 
rok przynosił jakieś innowacje, ale, jak 
się wydaje, rezultaty tych mutacji po
zwalają wróżyć Festiwalowi długą żywot
ność. Jest potrzebny. Stanowi on prze. 
cież próbę ujawnienia tego wszystkiego, 
co składa się na obraz polskiej poezji 
współczesnej oraz towarzyszącej jej my
śli krytycznej. Służą temu zarówno roz
pisywane uporczywie konkursy na 
wiersz, jak też nagrody za najlepszy tom 
poezji wydany w okresie między kolej
nymi festiwalami, których laureatami by
li w latach ubiegłych m. in. Urszula Ko
zioł, Stanisław Grochowiak, Zbigniew 
Herbert czy wreszcie Stanisław Barań
czak. Służy temu także nagroda za naj
lepszy tom esejów o poezji, którą otrzy
mali dotychczas: Andrzej Lam, Stani
sław Czernik i Jerzy Lisowski.

Można się oczywiście zastanawiać, czy 
ambicje organizatorów nie przerastają

możliwości festiwali w  ogóle, czy nie 
przypisujemy tym dorocznym zjazdom 
roli, której odgrywać nie są zdolne? Czą
stkę tych niepokojów odnalazłem choć
by w referacie Romana Lobody zatytu
łowanym „Poezja jako czynnik i efekt 
modelowania osobowości". Może dlatego, 
że swoją refleksję oparł on na doświad
czeniach dotychczasowych festiwali łódz
kich, operował więc przykładami na nich 
właśnie ujawnionymi. Można się także 
zastanawiać, czy nie wymagamy od poe
zji zbyt wiele zapominając o immanent- 
nych możliwościach tego gatunku literac
kiego, który choć nośny, nie odbierze 
atrakcyjności innym formom wypowiedzi. 
Bo przecież to, co się chętnie nazywa 
kryzysem poezji, jest w gruncie rzeczy 
kryzysem jej upowszechniania, 0 czym 
świadczą nakłady tomików wierszy w 
naszym kraju; nakłady tak niskie, że 
książka poetycka przestaje funkcjonować 
w świadomości społecznej.

Dalszy ciąg na str. 3
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26 M AJA RADA PAŃSTWA RATYFIKOWAŁA  
UKŁAD MIĘDZY POLSKĄ A NIEMIECKĄ REPU
BLIKĄ FEDERALNĄ. Wcześniej, na posiedzeniu Sej
mowych Komisji: Spraw Zagranicznych i Prac Usta
wodawczych, przeprowadzona została szeroka dysku
sja, w  której wszyscy zabierający glos posłowie o po
wiedzieli się za ratyfikacją. Tak więc — z chwilą 
wymiany dokumentów ratyfikacyjnych, która będzie 
miała miejsce w Bonn — układ wejdzie w ycle. 
Oznacza to, że po raz pierwszy od wieków żadne 
już państwo nie będzie kwestionowało naszych granic.

W toku debaty na posiedzeniu sejmowych komisji 
stwierdzono, że układ daje dobre podstawy do nor. 
malizacji stosunków międzypaństwowych, przebieg zaś 
procesu normalizacyjnego zależeć będzie od rzetelnego 
wypełnienia jego postanowień. Czy będzie to łatwe? 
Z pewnością — nie. W NRF działają przecież nadal 
siły przeciwne układom Warszawa — Bonn i Moskwa
— Bonn, które nie są zainteresowane odprężeniem w 
Europie. Pod ich to wpływem w Bundestagu wnie
siono pewne zastrzeżenia. Dla nas nie mają one ża
dnego znaczenia, gdyż pozbawione są jakiejkolwiek 
mocy prawnej, ale dają wyraz istnieniu sił przeciw
nych układom.

Nie zamykając oczu na ten fakt — w układach 
upatrujemy szansy na znormalizowanie stosunków i 
rozwinięcie tospólpracy z państwami o odmiennych 
ustrojach. W myśl idei pokojowego współistnienia, 
która łeży u podstaw polityki europejskich krajów 
socjalistycznych.

Idea współistnienia i obrony pokoju przyświecała 
również przywódcom radzieckim w moskiewskich roz
mowach z prez. Nixonem. Dotychczasowy bilans tych 
rozmów, mierzony obustronnymi zobowiązaniami, wy
raża się podpisaniem sześciu układów: o współpracy 
w dziedzinie ochrony naturalnego środowiska, o 
współpracy w dziedzinie medycyny i ochrony zdrowia,
0 współpracy w kosmosie, o współpracy naukowo- 
technicznej, w sprawie unikania incydentów na morzu 
oraz porozumienia o ograniczeniu zbrojeń strategicz
nych. Wszystkie one służą pokojowej współpracy, ale 
najważniejsze z nich znaczenie ma dwustronne poro
zumienie na temat ograniczenia zbrojeń strategicznych
— o ograniczeniu systemów obrony przeciwrakietowej
1 — na lat pięć — o niektórych środkach w dziedzi
nie ograniczenia strategicznych zbrojeń ofensywnych.

Układ określa obowiązki obu stron w zakresie sy
stemów obrony przeciwrakietowej, zaś tymczasowe 
porozumienie zobowiązuje do niezwiększania liczby 
rakiet na stunowiskach naziemnych, ograniczenia licz
by nowoczesnych okrętów podwodnych z rakietami 
balistycznymi oraz liczby wyrzutni rakiet balistycz
nych na atomowych okrętach podwodnych. Postano
wienia te są rezultatem z górą trzyletnich rozmów, 
prowadzonych w Helsinkach i Wiedniu, często w ko
mentarzach prasy śiviatowej określanych jako „naj
poważniejsze rokowania naszych czasów",

Waga porozumienia polega na tym, że powstrzy. 
muje przed eskalacją zbrojeń w najniebezpieczniej
szej z dziedzin, a zarazem najbardziej kosztownej oraz 
że otwiera możliwości dalszych wzajemnych zobowią
zań, hamujących wyścig zbrojeń.

Oto co na ten temat powiedział premier Kosygin:

„Mamy nadzieję, że porozumienie w tych spra
wach wejdzie do historii jako doniosłe osiągnięcie 
na drodze do zahamowania wyścigu zbrojeń. Po
rozumienie stało się możliwe tylko dzięki ścisłemu 
przestrzeganiu zasady jednakowego bezpieczeństwa 
stron i niedopuszczalności uzyskania jakiejkolwiek 
jednostronnej przewagi...’’

I  dale):
„Te decyzje, co do których osiągnęliśmy poro

zumienie lub możemy się porozumieć, niewiele 
byłyby warte, gdyby stały w sprzeczności ze słusz
nymi interesami innych państw, z interesami ich 
bezpieczeństwa i niepodległości. Dlatego nie po to 
spotykamy się z prezydentem USA przy stole roz
mów, by decydować za inne narody i kraje..." 

Zwróćmy uwagę Czytelników na jeszcze jeden frag
ment tego przemówienia, odnoszący się do wygasza
nia zapalnych ognisk w świecie.

....Aby pewnie iść do celu — powiedział A. Ko
sygin — którym jest trwały pokój, należy uczynić 
wszystko, co możliwe, by zlikwidować istniejące 
ogniska wojny w Wietnamie i na Bliskim Wscho
dzie, przy ścisłym poszanowaniu praw narodów 
do niezależnego rozwoju, przestrzeganiu zasady 
nieingerencji w Ich sprawy wewnętrzne i niena
ruszalności ich terytoriów państwowych."

Na biłans moskiewskich rozmów przedstawicieli 
dwóch supermocarstw światowych jeszcze za wcze
śnie. Już można jednak powiedzieć, że przyniosły one 
postanowienia, ułatwiające utrzymanie światowego 
pokoju. Komentatorzy zwracają uwagę na to, iż Nixón 
tym samym musi zakończyć swą politykę z pozycji 
siły wobec obozu socjalistycznego i podjąć taką, któ
ra by respektowała jego podpisy.

Trasa podróży i politycznych rozmów prez. Nixona 
prowadzi również przez Polskę. W chwili, kiedy ten 
numer „Odgłosów” znajdzie się w rękach czytelników, 
w Warszawie toczyć się będą rozmowy. Ten fakt 
świadczy, że Polska aktywnie uczestniczy w świato
wym dialogu i konsekwentnie realizuje programowe 
zasady pokojowego współistnienia.

W toku warszawskiego spotkania podjęte zostaną 
z pewnością także problemy, wynikające z dwustron
nych stosunków, otwierając, być może, możliwości roz
szerzenia kontaktów handlowo-gospcdarczych oraz 
naukowo-kulturalnych.

W. SŁAW SKI

„ In tu ris f rozszerza usługi
„BUSINESS W EEK” — NOW Y JORK  _

Radziecka instytucja „In- 
turist" bardzo widocznie roz
szerza swoją działalność, co 
wskazuje na dążenie ZSRR 
do rozładowania napięcia 
międzynarodowego i umoc
nienia kontaktów handlo
wych z krajami Zachodu.

Rosja przeżywa obecnie 
coś w rodzaju „turystyczne
go boomu". W ubiegłym ro
ku przebywało w ZSRR z 
górą 2 miliony cudzoziem
ców, z czego połowa — z kra
jów niesocjalistycznych. „In- 
turlst" rozszerza swoją bazę 
materialną, nawiązuje kon
takty z kompaniami lotni
czymi i firmami turystycz
nymi.

W Związku Radzieckim 
buduje się ponad 30 wiel
kich hoteli i dziesiątki mo
teli, w tej liczbie także w 
takich czarnomorskich m ia
stach, jak Jałta i Odessa. W 
przeciągu niewielu lat „In- 
turist" zwiększy swój stan 
posiadania o około 80 tysię
cy miejsc.

Nowy moskiewski hotel 
„Inturist” zaćmił uprzednich 
faworytów: „National” 1 
„Metropol”. W końcu bieżą
cego roku zostaną w Mos
kwie otwarte dwa nowe ho
tele. W Leningradzie nowy, 
współczesny hotel „Lenin
grad" konkuruje z dwoma 
eleganckimi hotelami „Asto- 
ria” i „Europejski”. „Intu
rist” nieustannie rozszerza 
„asortyment” usług. Obok 
zwykłych, kompleksowych 
programów dla wycieczek 
indywidualnych i grupo
wych. „Inturist” prononuje 
szeroki wybór podróży tury
stycznych po Morzu Czar
nym I Wołdze. Amatorom 
myśllwstwa oferuje się na 
Syberii emocje zmierzenia 
sil z niedźwiedziami.

Rosjanie liczą, że uda im 
się przyciągnąć miłośników 
narciarstwa z „przeludnio
nych" stoków górskich za
chodniej Europy. W tym ce
lu radziecka delegacja, jak 
niedawno podano do wiado
mości, zapozna się wkrótce 
z francuskimi kurortami a l
pejskimi. a do Związku Ra
dzieckiego przyjadą Francu
zi, którzy zlustrują Kaukaz, 
by rozważyć możliwości u- 
czestniczenia w rozszerzeniu 
starych i budowie nowych 
baz turystycznych w tym re
jonie. Przedstawiciel „Air 
France" w Moskwie mówi: 
„Większa część Alp jest już 
nasycona do ostatecznych 
granic i uprawianie sportu 
narciarskiego w Rosji budzi 
szerokie zainteresowanie".

Amerykańskie i kanadyj
skie kompanie lotnicze mając 
na względzie rosnące korzy
ści z tych kontaktów z 
ZSRR, rozszerzają swoją 
działalność. „Alaska Air
ways", która w 1970 roku u- 
ruchomiła specjalne loty dla 
turystów na Daleki Wschód 
i na Syberię, zamierza obec
nie włączyć do swych mar
szrut także Leningrad. „Air- 
-Canada” organizująca spe
cjalne loty do stolicy Związ
ku Radzieckiego z Montrea
lu, planuje tego lata uru
chomić nową trasę do Kijo
wa.

„Pan-American”, amery
kańska kompania lotnicza, 
prowadząca bezpośrednie lo
ty na trasie Moskwa — No
wy Jork i mająca stałego 
przedstawiciela w Moskwie, 
zorganizowała kilka wycie
czek swoich pracowników do 
ZSRR, by zapoznać się z 
krajem .’ •<

że szybciej od importu to
warów przemysłowych z in
nych krajów świata. Na 
sympozjum wyrażano opi
nię, że Wschód mógłby pro
ponować, a Zachód — 

wchłaniać znacznie 
więcej towarów prze
mysłowych, głównie takich, 
jak wysokowydajne obra
biarki i urządzenia nauko
we, które stanowią dziś naj
bardziej dynamiczny sektor 
handlu światowego.

Potrzebna jest do tego 
gotowość obu stron do ułat
wienia dostępu na określone 
rynki oraz dążenie do stwo
rzenia nowych form prze
mysłowej i technicznej 
współpracy, włącznie z u- 
czestniczeniem we wspól
nych badaniach naukowo- 
technicznych.

Ze strony Zachodu — pod

kreślano na sympozjum — 
zbyt zintegrowane podejście 
EWG do handlu ze W s c h o 

dem, przy którym obstają 
zwolennicy jedności z a c h o d 

nioeuropejskiej, mogłoby 
wywołać niepożądane sku
tki.

Samuel Pesar zapropono
wał, by w dążeniu do usu
nięcia przeszkód, wynikają
cych z różnic w s y s te m a c h  

handlu, przeprowadzić roz
mowy między Wschodem • 
Zachodem w celu wypraco
wania statutu s p r a w ie d l i 

wych warunków, który W  
ułatwił stosunki między 
państwowym handlem i 
prywatną ekonomiką, a w 
dalszej perspektywie pomógł 
państwowym instytucjom 
handlu zagranicznego sze
rzej uczestniczyć w ogólnym 
handlu światowym.

Alarm na Morzu Śródziemnym
„JEUNE AFRIQUE‘‘ — TUNIS

Perspektywy handlu ze Wschodem
„CHRISTIAN SCIENCE MONITOR” — BOSTON

Na obecnym etapie rozła
dowania napięcia międzyna
rodowego, ekonomiczne kon
takty między Wschodnią 1 
Zachodnią Europą mogą się 
rozszerzyć bardzo szybko. 
Problemy rozwoju handlu 
między Wschodem i Za
chodem, jak również inne 
zagadnienia, były przedmio
tem niedawnego sympozjum 
w Belgii, poświęconego spra
wom zagranicznej polityki 
ekonomicznej rozszerzonego 
Wspólnego Rynku. W sytrn 
pozjum uczestniczyli eksper
ci i odpowiedzialni pracowni
cy EWG oraz obserwatorzy z 
wielu krajów Zachodniej 
Europy. W wygłoszonych re
feratach wyjaśniono rolę 
Wspólnego Rynku w świecie 
po przystąpieniu doń Wiel
kiej Brytanii, Irlandii, Da
nii i Norwegii.

Autor książki „Współ
istnienie a handel”, Samuel 
Pesar, wskazał w swoim 
wystąpieniu na poważne 
rozbieżności w sprawie sto
sunków handlowych ze 
Wschodem — wśród krajów 
Wspólnego Rynku 1 stwier
dził, że rozbieżności te 
istnieją nadal, także po roz
szerzeniu EWG. O ile sto
sunki handlowe z USA 1 z 
Japonią coraz bardziej zmu
szają kraje Wspólnego Ryn
ku do umacniania wspólne
go frontu, o tyle handel ze 
Wschodem, wraz * jego

wszystkimi politycznymi 
niuansami, ujawnia rozłam 
wśród krajów — uczestni
ków Wspólnego Rynku, u- 
jawnia ich dążenie do samo
dzielnego realizowania swo
ich idei. I chociaż teoretycz
nie Wspólnota powinna roz
począć rozmowy ze Wschod
nią Europą we wspólnym 
bloku, już dnia 1 stycznia 
1973 roku, to faktycznie rzą
dy krajów wspólnoty wyka
zują swoje desinteressement 
w przestrzeganiu tego obo
wiązku. W szczególności 
Francja 1 Zachodnie Niem
cy, mając na uwadze wta-i 
sne interesy polityczne we 
Wschodniej Europie, patrzą 
bardzo niechętnie na odda
nie pełnomocnictwa do roz
mów z krajami Wschodniej 
Europy w ręce komisji EWG 
w Brukseli.

Mimo, że w 1972 roku 
handel między Wschodnią 
Europą i krajami Wspólne
go Rynku osiągnie prawdo
podobnie obroty rzędu 10 
miliardów dolarów, sympo
zjum odnotowało pewn« 
zwolnienie tempa jego wzro
stu. Jednakże nie można nie 
widzieć obiecujących oznak 
w fakcie, że import do kra
jów Wspólnego Rynku wy
robów przemysłowych ze 
Wschodu rośnie szybciej, niż 
import produktów żywno
ściowych i surowców, a tak-

Diagnoza jest jednomy
ślna: Morze Śródziemne 
znajduje się w śmiertelnym 
niebezpieczeństwie. Specjali
ści poszukują środków na 
zaradzenie złu, a kraje śród
ziemnomorskie zrozumiały 
wreszcie, co im grozi, jeśli 
nie podejmą wspólnej walki 
z systematycznym zanieczy
szczaniem morza.

G łówną przyczyną ciężkie
go schorzenia Morza Śród
ziemnego jest ograniczona 
cyrkulacja jego wód. nie
zwykle wolne tempo wymia
ny tlenu i brak substancji 
odżywczych, niezbędnych 
dla mieszkańców podwodne
go świata. Zanieczyszczanie 
wód produktami naftowymi 
i chemicznymi, odpadami 
przemysłowymi itp. gwałto
wnie pogarszają sytuację.

Przyczyny tego kryzysu są 
ściśle związane z burzliwym 
rozwojem industrializacji, 
wzrostem liczby ludności i 
brakiem kontroli nad zanie
czyszczeniem naturalnego 
środowiska człowieka.

Morza — Śródziemne 1 
Czarne mają tylko jedno u j
ście do wód Oceanu Atlan
tyckiego: cieśninę Gibraltar- 
ską. Podczas przypływów 
wody Oceanu przenoszą 
przez cieśninę tlen, zaś prą
dy podwodne unoszą do O- 
ceanu wody najbardziej za
nieczyszczone. Jednakże cie
śnina jest bardzo wąska 1, 
jak obliczają uczeni, dla 
pełnego odświeżenia wód 
Morza Śródziemnego potrze
ba by około 80 lat. • 

Biologiczna równowaga w 
wodach morskich może być 
naruszona w różny sposób. 
Niektóre elementy zanie
czyszczeń zabijają rośliny 1 
świat zwierzęcy, inne wchła
niają tak wielkie Ilości tle
nu, że nie pozostaje go dla 
innych organizmów mor
skich.

DDT i inne analogiczne 
środki kumulują się w nie
których podwodnych organi
zmach. Koniec końców za
nieczyszczenia te trafiają do 
ryb i innych produktów 
morskich i spożywane póź
niej przez ludzi powodują 
niebezpieczne zatrucia, a 
nawet śmierć.

Dwoma najbardziej zanie
czyszczonymi rejonami Mo
rza Śródziemnego są — 
francuskie Lazurowe Wy
brzeże oraz rejon między 
Wenecją a Triestem na Mo

rzu Adriatyckim.
Rhonę, wpadający do Mo

rza Śródziemnego w pobli

żu Marsylii i rzekę P°> 
wpadającą do Morza Adria
tyckiego na południe od 
Wenecji, nazywano niegdyś 
płucami Morza Śródziemne
go. Wraz z Zatoką Gibral- 
tarską stanowiły one głów
ne źródło wymiany tlenu. 
Obecńie są kloaką, zbiorni
kiem przeróżnych odpadów 
i zanieczyszczeń.

Niedawno przeprowadzo
no badania poziomu zanie
czyszczenia wód morskich 1 
powietrza w rejonach przy
brzeżnych, omywanych 
przez obie te rzeki, gdzie 
ich nurt jest bardziej a- 
ktywny, aniżeli w innych 
rejonach Morza Śródziemne
go. I oto jugosłowiańscy 
specjaliści z Centrum Ba
dań Wód Morskich w Za
grzebiu podali, że proces za
nieczyszczenia Morza w re
jonie Wenecja — Triest ,,o- 
siągnął zatrważający po
ziom, wyższy, niż w innych 
rejonach tego morza”.

Nie jest lepiej i w rejo
nie Marsylii, gdzie port, 
fabryki i ludność wyrzuca
ją  do morza masy przeróż
nych odpadów. Procent za
gęszczenia bakterii na po
wierzchni wody morskiej 
przewyższył już „próg po
ziomu bezpieczeństwa’’. 
Reda portu marsyl- 
skiego jest skażona dete
rgentami i pestycydami, po
kryta warstwą cuchnącej 
mazi. Niektóre rodzaje ro
ślinności i zwierzęcego świa
ta morskiego zostały wyni
szczone, podczas gdy inne 
rozmnażają się w zastrasza
jącym tempie.

Zanieczyszczenia wzbudza
ją już poważny niepokój na 
wybrzeżach: hiszpańskimi 
francuskim 1 włoskim, gdzie 
odpady trafiają do morza 
bez uprzedniego oczyszcze
nia.

Głównym winowajcą wy
rzucania szkodliwych odpa
dów chemicznych do za
chodniego basenu M o rza  

Śródziemnego, włącznie z A- 
driatykiem, są fabryki me
talurgiczne i włókiennicze, 
zakłady papiernicze, fabry
ki produkujące nawozy 1 
detergenty, składy portowe, 
fabryki cementu o ra z  fabry
ki mas plastycznych. S ze ro 

kie stosowanie pestycydów, 
głównie w ujściach rzek I 
w lagunach, prowadzi do 
wyniszczenia świata pod
wodnego na wszystkich po
ziomach, od zmniejszenia 
ilości planktonu, do zmniejr 
szenia ilości ryb.

Zewszqd o wszystkim
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Laury i niepokoje

(Dalszy ciqg ze słr. 1)

Glowny nurt życia poetyckiego toczy 
oczywiście nie na festiwalach i festy- 

£ ach, toczy się niekiedy wbrew nim, od- 
Kąd rozpowszechniła się poezja konkur- 
*>wa i zawodowi kolekcjonerzy nagród.
& drugiej jednak strony trzeba pamiętać
o tych tysiącach młodych poetów in spe,

a których udział w konkursie jest cza. 
jedyną szansą zaznaczenia swojej 

obecności. Trzy tysiące nadesłanych do 
Ł °dzi utworów, a nie był to wcale rok 
Wyjątkowy, sygnalizują nam ten feno
men, który już wcześniej nazwano „wy
żem demolirycznym”. Jest to zagadnie
nie r a C i,e j  dla socjologa niż krytyka, cho
ciaż od krytyki właśnie wymaga się wy
tyczenia dróg na tym niezbadanym ob
szarze. Czy można się dziwić, że krytyk 
Wyręcza się jurorem?

Ta sytuacja rzutuje na świadomość 
Poetów w Polsce. Na jej tle dość nieistot. 
ny i jało-wy wydaje mi się spór o ling- 
Wizm i -wrzawa wokół jego głównego he
rolda* Stanisława Barańczaka. Dobrze 

jednak stało, że Zbigniew Jerzyna na
dal swemu wystąpieniu zatytułowanemu 
>,Aktualne tendencje w poezji’’ cechy ma
nifestacji pokoleniowej, zastrzegając się 
Zresztą, że między prawdziwymi poetami 
podziały pokoleniowe nie odgrywają isto
tnego znaczenia. Atak na lingwizm za
wisł jednak nieco w próżni, gdy Festi
wal przeniósł się do Uniejowa i świeże 
Powietrze złagodziło temperamenty, a 
Krzysztof Mętrak dokonał próby określe
nia „Świadomości poetyckiej we współ
czesności”. Był to głos ważki, bo pełen 
niepokoju o stan poezji współczesnej i 
chociaż nie wywołał żywiołowej dysku
sji wracało się do niego w prywatnych 
rozmowach.

W porównaniu z poprzednim Festiwa
lem Poezji tegoroczny pozostawił wraże
nie jakiegoś niedosytu. Może dlatego, że 
naboje zostały wystrzelane już wcześniej, 
W polemikach prasowych i zmasowanych 
atakach, jakie zdobywczy lingwiści skiero
wali przeciwko „Pokoleniu Współczesno
ści” i „Pokoleniu 1960”. Toteż dyskusja 
festiwalowa stanowiła tylko daleki po
głos sporów Stoczonych wcześniej i gdzie 
indziej, jeśli oczywiście nie liczyć wypo
wiedzi osobistych, przemyśleń z własnej 
drogi twórczej, które także nadają ton 
dyskusji.

Myślę natomiast, żć to uczucie niedosy
tu ominęło czytelników poezji. Jak już 
komunikowałem o tym przed tygodniem 
uczestnicy Festiwalu wystąpili w samej 
tylko Lodzi na 30 spotkaniach autorskich.
12 spotkań odbyło się na Ziemi Łódzkiej, 
która po raz pierwszy gościła poetów 
biorących udział w Festiwalu. Te bezpo
średnie spotkania i rozmowy służą spra
wie upowszechniania poezji i są jedną z

dróg przezwyciężania kryzysu, o którym 
tyle mówiono z trybuny zjazdowej. Podo
bną rolę odgrywa zresztą także Turniej 
Jednego Wiersza, będący swoistym po
rankiem autorskim. Turniej, dodajmy, w 
którym triumfowali w tym roku sami ło
dzianie. Również wiersze nagrodzone w 
konkursach, odczytane przez Barbarę 
Wałkównę, Jana Zdrojewskiego i Józefa 
Zbiróga były manifestacją na rzecz upo
wszechnienia słowa poetyckiego. Tego 
słowa, które w swoich najwybitniejszych 
realizacjach potrafi kształtować wrażli
wość zbiorową.

KONRAD FREJDU CH

Jury V II Ogólnopolskiego Festiwalu 
Poezji w składzie: Zbigniew Bieńkowski, 
Jan Błoński, Wojciech Boczkowski, Jan 
Czarny, Krzysztof Gąsiorowski, Andrzej 
Lam, Ryszard Matuszewski, Bogdan 
Ostromęcki, Stefania Skwarczyńska, M i
chał Sprusiński, Jacek Trznadel, Marek 
Wawrzkiewicz w konkursie na niepubli
kowany wiersz dla poetów po debiucie 
książkowym postanowiło nie przyznawać 
I nagrody. Dwie równorzędne nagrody II 
otrzymali: Józef Olszewski z Tomaszowa 
Mazowieckiego oraz Feliks Rajczak ze 
Zduńskiej Woli. Trzy równorzędne nagro
dy III otrzymali: Bogusław Sławomir 
Kunda z Wrocławia, Fdmund Pictryk z 
Nowego Tomyśla oraz Mieczysław Stanc, 
lik z Bielska Białej.

W konkursie na niepublikowany wiersz 
dla poetów przed debiutem książkowym 
jury także nie przyznało I nagrody. Dwie 
równorzędne nagrody II otrzymali: Ma
rian Janusz Kawalko z Lublina i An
drzej Lenartowski z Kielc. Cztery rów
norzędne nagrody III otrzymali: Wojciech 
Kurzej z Krakowa, Ignacy Szczepański z 
Łodzi, Grzegorz Stachowiak z Zielonej 
Góry oraz Andrzej Warzecha z Krakowa.

Nagrodę za najlepszy tom poezji w 
okresie między festiwalami otrzymała 
Wisława Szymborska z Krakowa, autor
ka książki „Wszelki wypadek”, wydanej 
przez S. W. „Czytelnik”.

Nagrodę za najlepszy tom esejów o 
poezji wydany w okresie między kolejny
mi festiwalami otrzymał Jacek Łukaslc- 
wicz z Wrocławia, autor książki „Laur i 
ciało1’, opublikowanej przez PIW.

Wisława Szymborska oraz- Jacek Łu- 
kasiewicz otrzymali jednocześnie medale 
pamiątkowe Łódzkiej Wiosny Artystycz
nej.

Jury Turnieju Jednego Wiersza w skła
dzie: Bohdan Drozdowski, Wojciech Ka- 
wiński, Tadeusz Sliwiak oraz Aleksander 
Rymkiewicz (przewodniczący), po wysłu
chaniu 26 utworów zgłoszonych do kon
kursu przyznało I nagrodę Lucynie 
Skompskiej z Lodzi, nagrodę II Zdzisła
wowi Jaskule z Lodzi oraz nagrodę III 
Witoldowi Sulkowskiemu z Lodzi,

Polska i kosmos
Rozmowa z  doc. dr Jerzym Jatczakiem

PRZEWODNICZĄCYM ŁÓDZKIEGO ODDZIAŁU 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA ASTRONAUTYCZNEGO, 

REDAKTOREM NACZELNYM CZASOPISMA 
„POSTĘPY ASTRONAUTYKI”

Fot. A. Wach

— Polska nie jest astronautycznym mo

carstwem, ale przecież uczonych zajm ują

cych się tymi sprawami mamy w kraju 

sporo. Może więc parę słów na temat 

„Polska a kosmos”...

— Oczywiście, zajmujemy się kosmo
sem i to nie tylko „sobie a muzom”, lecz 
w ramach międzynarodowego programu 
„Interkosmos”. Na przykład naukowcy 
wrocławscy brali udział w eksperymen
tach rakietowych. Opracowali aparaturę, 
którą w przestrzeń kosmiczną wyniesiono 
przy pomocy radzieckich rakiet — do gór
nych warstw atmosfery. Konkretnie pol
ska aparatura badała widmo ultrafioleto
we Słońca.

Ponadto grupa fizyków krakowskich 
zaproponowała ciekawy i nowatorski eks
peryment, polegający na umieszczeniu 
w sztucznym satelicie bloku emulsji ją 
drowej w celu poddania go działaniu 
promieniowania kosmicznego. Jest to zu
pełnie nowa metoda badań promieniowa
nia przy pomocy sztucznych satelitów 
Ziemi. Dotychczas badano je głównie przy 
pomocy metod licznikowych. Projekt gru
py fizyków krakowskich został zrealizo
wany w bieżącym roku — blok emulsji 
znalazł się na jednym z radzieckich sput
ników.

Prowadzimy zresztą stale obserwacje 
satelitów, istnieje w Polsce 11 stacji pro
wadzących w ramach programu te ob
serwacje i przekazujących wyniki do 
Moskwy. Prowadzi się także bardzo 
ciekawe prace na temat medycyny ko
smicznej w Instytucie Medycyny Lot
niczej. Niezależnie od badań w ramach 
programu „Interkosmos” wielu naukow
ców i wiele ośrodków prowadzi szereg 
prac nie objętych planem międzynarodo
wym.

Na przykład grupa kierowana przez 
mgr Jacka Skibińskiego zbudowała pod 
Krakowem stację odbierającą informacje 
meteorologicznych satelitów Ziemi. Po
nieważ sygnały nadawane przez aparatu
ry satelitów są, oczywiście, zakodowane, 
grupa mgr Skibińskiego, otrzymała tzw. 
czarną skrzynkę, czyli zespół materiałów 
służących do rozszyfrowania owych ko
dów. Ponadto jako jedyne państwo so
cjalistyczne (poza Związkiem Radziec
kim, rzecz prosta) posiadamy własne ra- 
kiedy do badania górnych warstw atmo
sfery. Chodzi tu o rakiety typu „Me
teor 3”, które osiągają pułap 70 kilome
trów.

— W związku z Rokiem Kopernikań- 
skim nastąpiło pewne ożywienie i wzmo
żone zainteresowanie sprawami astrono
mii i astronautyki. Jak w tej sytuacji 
wygląda program prac Polskiego Towa
rzystwa Astronautycznego?

— Ożywienie istotnie nastąpiło. Buduje 
się planetaria w Olsztynie, Grudziądzu, 
planuje się budowę w Kielcach. My or
ganizujemy w bieżącym roku trzy sym
pozja naukowe. Poświęcone będą technice 
rakietowej, a konkretnie udziałowi cyber
netyki w technice rakietowej — dalej — 
problemom sztucznego oddziaływania na 
atmosferę ziemską oraz medycynie kos
micznej.

Formą zewnętrzną są wydawnictwa. 
Szeroko kolportowany poprzez „Ruch”

jest dwumiesięcznik „Astronautyka” — 
pismo o charakterze popularno-nauko
wym, „Postępy Astronautyki” natomiast 
są czasopismem ściśle naukowym, publi
kującym prace badawcze polskich uczo
nych, dokumentujące udział polskiej my
śli astronautycznej w badaniu przestrze
ni kosmicznej. Mało kto zapewne wie, że 
„Postępy Astronautyki” ukazują się wła
śnie w Lodzi.

Warto też wspomnieć, że rok bieżący to 
także 15-lecie badań kosmicznych — 
w październiku 15 lat temu wystrzelono 
pierwszego sputnika. W związku z tym 
jubileuszem PTA organizuje centralne 
uroczystości podsumowujące ten okres ba
dania kosmosu.

— Kończy się amerykański program 
„Apollo” i co dalej? Także ciekawi nas 
program badań radzieckich...

— W kwietniu gościł w Polsce jak 
wiadomo radziecki kosmonauta A. Jelisie- 
jew, nawiasem mówiąc doktor nauk tech
nicznych. W oparciu o jego wypowiedzi 
program badań radzieckich wygląda 
w skrócie tak: montowanie orbitalnych 
stacji z ludzką załogą — rozszerzanie ba
dań układu planetarnego w kierunku We
nus 1 Marsa oraz kontynuowanie automa
tycznych badań Księżyca.

Bardzo konkretne, choć ogólnie biorąc
— podobne do radzieckich — są plany 
amerykańskie. NASA zamierza zbudować 
(lub już buduje) transportowy statek kos
miczny do wielokrotnych lotów. Dotych
czas wszystkie statki odbywały tylko je
den rejs. Amerykański „transportowiec” 
obliczony jest na 100 lotów. Plany zakła
dają, że w ciągu najbliższych 13 lat od
będzie się około 700 takich lotów.

Związane są one oczywiście z budową 
stacji orbitalnej „Skylab”. Masa tej stacji 
początkowo wyniesie 64,4 tony, 354, m 
sześć, objętości. Przewiduje się jednak 
możliwość rozbudowy stacji na orbicie 
do potężnych rozmiarów. Ma to być ba
za mieszcząca 50 osób na pokładzie — 
masa 413 ton, 110 m długości I sztuczna 
siła przyciągania.

Amerykanie opracowują także program 
„Grand Tour” (Wielka podróż) — lot 
wzdłuż całego układu planetarnego. Za 
najważniejsze uważają — budowę sondy 
kosmicznej TOPS, w której jako źródło 
energii elektrycznej będą służyć generato
ry termoelektryczne zasilane energią ją 
drową. W ramach amerykańskiego pro
gramu w bieżącym roku poleci owa son
da w kierunku Jowisza, Saturna, Uranu 
i Neptuna.

W 1973 roku wystartuje powtórnie 
w kierunku Jowisza sonda „Pioneer”. 
W tym samym roku Mariner poleci ha 
Wenus i Merkurego. Planuje się, że w ro
ku 1976 sonda „Viking” łagodnie wylądu
je na Marsie. Zainstalowana na niej bę
dzie panoramiczna kamera telewizyjna 
oraz kamera sprzężona z mikroskopem do 
badania skał.

Tak więc — reasumując — w  piętna
stym roku badań kosmicznych mamy nie 
tylko szereg osiągnięć, ale rysują się co
raz śmielsze perspektywy: ludzkość za
czyna stawiać ogromne kroki w dal, 
w przestrzeń kosmiczną, dotąd niepojętą 
i nieznaną.

Notował: JERZY W ILM AŃSKI
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Łódź-jaka będzie

Dalszy ciqg ze str. 1

samochodowego; zamiast kolejo
wego. I dalej proces ten będzie 
postępował.

ODGŁOSY: — Autostrady mają 
jednak swoich przeciwników. W 
wyobraźni widzą oni juź gęste 
chmury spalin spowijające przy
szłą Łódź.

K. KRASSOWSKI: —  Rozwój 
motoryzacji wiąże się ze wzros
tem zanieczyszczenia powietrza. 
Będziemy temu przeciwdziałać po
przez realizowanie właściwych 
układów urbanistycznych. Przyszłe 
autostrady nie mogą om ijać Lo
dzi, choćby tyllco dlatego, że, jak 
wykazały badania, już obecnie z 
wszysttkich samochodów zdążają
cych w kierunku Lodzi — dta 85 

'proc. celem jest nasze miasto. 
Trzeba przy tym podkreślić, że ta 

s Jl ^ść samochodów, przejeż
d ż a j ą c  szybko przez miasto auto

stradami, wydzieli mniej spalin, 
niż gdyby m iała przeciskać się 
przez wąskie ulice. Autostrady 
zmniejszają także hałas i zw ięk
szają bezpieczeństwo ruchu-

J. SADOW SKI: — Planowany 
układ autostrad w granicach Lo
dzi będzie m iał charakter m iej
skich arterii ekspresowych. W po
łowie lat osiemdziesiątych prze
widujemy rozwój układu przez 
dodanie obwodnicy zewnętrznej 
dla ruchu tranzytowego.

K. KRASSOW SKI: — Nie zapo
m inajmy przy tym, że autostra
dy przyśpieszą uporządkowanie 
wewnętrznej komunikacji w mie
ście. Także do bardziej racjonal
nego rozplanowania osiedli i dziel
nic przemysłowych. Są zatem bez
sprzecznie czynnikiem dynamizu
jącym rozwój i ilasta.

ODGŁOSY: — O racjonalnym  
planowaniu dzielnie mieszkanio
wych i przemysłowych nie można 
mówić odrywając sprawy Łodzi 
od spraw wielkiej aglomeracji.

J. SADOW SKI: — Słusznie. W 
takim układzie można nowe dziel
nice projektować nie tam, gdzie 
jest wolny teren, ale tam, gdzie 
właściwie można rozwinąć układ 
komunikacji, wykorzystać uzbro
jenie terenu i walory środowisko
we. Nie bez znaczenia jest tu 
sprawa gruntów ogrodniczych, wy
stępujących w obrębie wielkiej 
aglomeracji miejskiej, które trze
ba właściwie wykorzystywać.

ODGŁOSY: — Wydaje się, żc do 
tej pory dzielnice przemysłowe 
były raczej dziełem przypadku, niż 
racjonalnego planowania.

K. KRASSOW SKI: — General
ne koncepcje dzielnic przemysło
wych były i są słuszne, jednakże 
w trakcie realizacji występowa
ło za dużo żywiołowych odkształ
ceń. Doskonaląc metodę koordy
nacji inwestycji będziemy mogli 
udoskonalać również koncepcję 
dzielnic przemysłowych i realizo
wać je już bez odchyleń. W przy
szłości będziemy porządkować nie
które zagadnienia, mając na 
względzie na przykład koniecz
ność budowania wspólnych maga
zynów, będziemy uwzględniać 
zróżnicowane potrzeby transpor
towe oraz uzbrojenie terenu. W 
przyszłej dzielnicy przemysłowej
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„Brzezińska” zostaną skoncentro
wane fabryki posługujące się 
transportem drogowym. Natomiast 
na Radogoszczu, gdzie mamy n i
kły stopień uzbrojenia, będzie się 
lokalizować przede wszystkim 
drobne zakłady spółdzielcze, prze
mysłu terenowego i  bazy trans
portu.

J. SADOW SKI: — Zastanawiam 
się, czy dobrze robimy, zgadzając 
się na odtwarzanie w różnych 
miejscach, małych zakładów. Moim 
zdaniem zakłady produkcyjne 
spółdzielczości i przemysłu tere
nowego trzeba blokować w takich 
układach przestrzennych, które 
umożliwią w przyszłości koncen
trację produkcji.

ODGŁOSY: — A przecież nie
dawno Śródmieście wystąpiło z 
koncepcją wybudowania w dziel
nicy kilku zakładów odzieżowych.

J. SADOW SKI: — Śródmieście 
chce skupić w dzielnicy przede 
wszystkim zakłady mało uciążliwe 
dla otoczenia, a jednocześnie za
pewniające pracę mieszkańcom 
tego rejonu miasta. W tym przy
padku można się z taką koncep
cją zgodzić.

K. KRASSOW SKI: — Nie widzę 
przeszkód, aby tego typu zakłady 
powstawały nawet w dużych osie
dlach mieszkaniowych. Trzeba 
jednak nauczyć się budować za
kłady przemysłowe w górę, a nie 
wszerz. Tereny w obrębie miasta 
stają się coraz bardziej cenne. 
I należy je oszczędzać.

J. SADOWSKI: — I to nie na 
osiedlach mieszkaniowych, ale 
właśnie przy budowie zakładów
produkcyjnych.

ODGŁOSY: — Do tej pory mó
wiliśmy o lokalizacji przyszłych 
zakładów przemysłowych, a jesz
cze nic o gospodarce Łodzi lat 
osiemdziesiątych.

K. KRASSOWSKI: —  Będzie to 
Łódź nowoczesnego przemysłu. W 
tym pięcioleciu odrobimy część 
opóźnień i zaniedbań, jakie na
warstwiały się latami. Odtwarza
ne fabryki nie są już tymi samy
mi. Właściwie budujemy prze
mysł włókienniczy od nowa.

ODGŁOSY: — Wiele mówiło się
o konieczności rozwijania przemy
słu maszynowego i elektrotechnicz
nego, dążąc do zmiany struktury 
przemysłowej Łodzi.

K. KRASSOW SKI: — Te gałęzie' 
przemysłu będą przede wszystkim 
rozwijane w przyszłych pięćiole- 
ciach, coraz więcej znacząc w 
ogólnej wartości łódzkiej produk
cji. Równoległa rozbudowa nowo
czesnego włókiennictwa wynika z 
istniejącej w Lodzi tradycji i w ła
ściwego wykorzystania olbrzymie

go doświadczenia kadry technicz
nej i robotników.

J. SADOW SKI: — Nie zapomi
najmy, że w Lodzi mamy rów
nież placówki naukowe tego prze
mysłu.

K. KRASSOW SKI: — Właściwe 
wykorzystanie badań naukowych,
np. dla rozwijania dziewiarstwa 
i konfekcji, szersze stosowanie 
włókien chemicznych, nowe tech
nologie — wszystko to gwarantu
je postęp techniczny, zmusza do 
podnoszenia kwalifikacji, w  wyni
ku czego na rynek dostarczane bę
dą coraz nowocześniejsze i atrak
cyjniejsze wyroby.

J. SADOW SKI: — W wielkich 
aglomeracjach — jak wykazują do
świadczenia — szansę rozwoju ma 
szczególnie ten przemysł, który 
daje gotowy produkt. I dlatego 
zależy nam, aby w Lodzi nie tyl
ko wytwarzać półprodukty, ale 
i  produkować gotowe wyroby.

ODGŁOSY: — W tej chwili 
trwa dyskusja, czy w Łodzi będzie 
się rozwijał przemysł maszyn 
włókienniczych. Czy nic byłoby 
celowe, aby powstała tu też fa
bryka maszyn dziewiarskich?

K. KRASSOW SKI: — Jeśli m a
my mówić o Lodzi lat osiemdzie
siątych, to taki przemysł powi
nien tu istnieć również jako spe
cjalność Lodzi w międzynarodó
w k i  podziale pracy.

ODGŁOSY: — A przemysł ba
wełniany?

K. KRASSOW SKI: _  Sądzę, że 
to już nie będzie tradycyjny prze
mysł bawełniany. Jego nowe za
kłady znajdą ;ię  w nowych dziel
nicach przemysłowych,

O DGŁOSY: — Przenoszenie fa
bryk do dzielnic przemysłowych 
spowoduje znaczne obciążenie ko
munikacji. Już w tej chwili miesz
kańcy Dąbrowy jeżdżą do pracy 
na Teofilów i odwrotnie.

J. SADOW SKI: — Sprawa jest 
prosta. Przy obecnych trudnoś
ciach ludzie biorą mieszkania 
tam, gdzie im  się przydziela. W 
przyszłości będzie się zamieniać 
mieszkania. Każdy będzie dążył 
do tego, aby mieszkać blisko 
miejsca pracy.

ODGŁOSY: —« Kiedy to nastą
pi?

J. SADOW SKI: — Zakładamy 
że w 1975 roku na jedną izbę bę
dzie przypadało 1,14 statystyczne
go łodzianina, a pod koniec na
stępnej pięciolatki — jeden mie
szkaniec na jedną izbę. I  myślę, 
że właśnie wtedy problem zam ia
ny mieszkań w skali masowej 
stanie się aktualny.

ODGŁOSY: — To brzmi nawet 
obiecująco; jeden łodzianin na

jedną Izbę. Ale jaka to będzie 
izba?

J. SADOW SKI: —  Tendencja 
jest jednoznaczna: wzrost po
wierzchni.

K. KRASSOW SKI: —  Pod ko
niec bieżącej pięciolatki nie bę
dziemy już budowali metodami 
ŁSM 1 „Dąbrowa-64”. Co w za
m ian? No<ve technologie, które 
dadzą lepsze rozwiązania.' W tej 
chwili już wprowadzamy metody, 
które dają większą powierzchnię 
kuchni, łazienek 1 przedpokojów. 
Następna zmiana normatywu 
przyniesie dalsze zwiększenie po
wierzchni pokojów.

J. SADOW SKI: — w związku z 
tym widzę „nowy" problem, z 
którym będziemy mieli do czy
nienia w latach osiemdziesiątymi 
Do większych mieszkań przeniosą 
się przede wszystkim liczne ro
dziny. Małe mieszkania zajm ą lu
dzie samotni, albo bezdzietne 
małżeństwa. Powstaną więc osie
dla 'o specyficznej strukturze m ie
szkańców, na przykład dzisiejszy 
Żubardź, Wielkopolska, Teofilów,

ODGŁOSY: — Te osiedla będą 
też chyba wymagały specjalnego 
wyposażenia, a przede wszystkim 
takich usług, które są przeznaczo
no dla ludzi samotnych. Do tej 
pory umiemy już szybko budować 
nowe domy, a ciągle jeszcze spóź
niamy się z .nulową sklepów, 
warsztatów rzemieślniczych, ośrod
ków zdrowia, żłobków i przed
szkoli.

J. SADOW SKI: — Przyczyna 
tego tkwi w tradycyjnych meto
dach budowania pawilonów usłu
gowych. W projekcie nowego o- 
siedla jest wszystko, czego po
trzeba jego mieszkańcom. Kłopo
ty występują przy realizacji pro
jektu. Próbowaliśmy na Teofilo
w ie- ,,^  budować punkty usługo
we w blokach, ale konstrukcja 
budynków wielkopłytowych nie 
znosi „ażuru” w parterze. W tej 
sytuacji dla mnie jest oczywiste, 
że musimy uprzemysłowić rów
nież budownictwo pawilonów han
dlowych i usługowych. Jestem pe
wny, że już niedługo będziemy 
mieli w Lodzi „fabrykę" wytwa
rzającą prefabrykaty dla tego ty
pu budownictwa.

ODGŁOSY: — Dobre osiedle to
— według mnie — osiedle, w któ
rym są nie tylko dobre mieszka
nia, ale funkcjonalna sieć usług, 
garaże, parkingi i zieleń.

K. KRASSOW SKI: — Aby to 
osiągnąć, trzeba odrzucić pogląd, 
że usługi i zieleń mają tylko zdo
bić osiedle. Już teraz trzeba dą
żyć do tego, aby osiedle mieszka
niowe, było podstawowym m iej

scem codziennego wypoczynku 
człowieka. A więc zieleń to już 
nie tylko skwery i trawniki. Jeśli 
zespoły usług, to te, które przede 
wszystkim m ają ułatwiać codzien
ne życie i stwarzać więcej czasu 
na wypoczynek.

ODGŁOSY: — Rozumiem, źe 
osiedla przyszłości będą gwaranto
wać wypoczynek po pracy i w dni 
wolne. Ale, gdzie łodzianie będą 
mieli miejsca na „duży oddech'’?

K. KRASSOW SKI: —  W ia d o m o  

będzie „Zdrowie11, ale to nie 
wszystko. W Parku Kultury i Wy
poczynku, pomyślanym już jako 
miejsce rekreacji dla całej aglo
m e ra c j i  miejskiej, będzie mogło 
przebywać około 100 tysięcy osób.

ODGŁOSY: — Brzmi to przera
żająco. Co to za odpoczynek 
wśród 100 tysięcy osób?

K. KRASSOW SKI: — Każdy 
będzie m ia ł do wyboru różne 
rozrywki na obszarze czterokrot
nie większym od obecnego „Zdro
wia,”, o powierzchni 600 ha. Dla 
tych, którzy będą pragnęli ciszy 
i odprężenia, przewidujemy zre- 
ali zowa nie z począ tk i em la t os i em- 
dziesiątych wielkiego kompleksu 
terenów wypoczynkowych, z du
żymi zbiornikami wodnymi nad 
oczyszczonym Nerem od Rzgowa 
po Konstantynów oraz najmniej 
„ucywilizowany” kompleks lasó\V 
łagiewnickich z Arturówkiem.

ODGŁOSY: —  Nasza rozmowa 
byłaby niepełna, gdybym nie za
pytała, jak w latach osiemdziesią
tych będzie wyglądała ulica Piotr
kowska.

J. SADOW SKI: — Będzie taka 
sama, a jednocześnie inna.

K. KRASSOWSKI: — To nie
bezpieczne sformułowanie — za
raz posypią się protesty. Więc wy
jaśnijmy sobie, że zachowamy 
1 będziemy konserwować to 
wszystko, co stanowii wartość ar
chitektoniczną.

J. SADOW SKI: — W najbliż
szych dziesięciu lataćh z m o d e r n i 

zuje się wszystkie wartościowe 
domy. Zacznie wyburzać się sta
re oficyny. Na Piotrkowskiej nie 
będzie ruchu kołowego. W m iej
sce wyburzonych oficyn powstaną 
parkingi, zieleń...

K. KRASSOW SKI: — ...w pasa
żach przy ulicy Piotrkowskiej bę
dą kawiarnie z ogródkami, zakła
dy usługowe, kluby, restauracje.

ODGŁOSY: — I  taka ulica 
Piotrkowska będzie wreszcie w i
zytówką nowoczesnego centrum 
i nowoczesnej Łodzi. A j e d n o c z e 

śnie niebagatelną atrakcją tury
styczną.

♦  □  ♦

K. Krassowski i  J. Sadowski 
odpowiedzieli na szereg pytań 
i wyjaśnili wiele wątpliwości, ja 
kie nurtują nie tylko dorosłych 
mieszkańców Lodzi, ale i r ó w n ie ż  

młode pokolenie łodzian. Ale spo
ro jeszcze spraw zostało do o m ó 

wienia i dyskusji, bo i p r z y s z ło ś ć  

Łodzi lat osiemdziesiątych dopie
ro jeszcze spraw zostało d o  o m ó -  

żała od tego, jak — pamiętając, 
że budujemy Łódź nie tylko dla 
siebie — będziemy d o s k o n a l i ć  

swój sposób myślenia i styl pracy.

Rozmawiała: BOGDA MADEJ



Fot. W. Parys

Łódź w ich oczach

Wszyscy Jesteśmy wychowawca- 

mi — prawda to znana od daw- 

na. Wychowawczy sens ma każde 

nasze działanie, każdy nasz po

stępek. Nie żyjemy przecież tyl

ko w świecie dorosłych. Uważnie 

i czujnie patrzą na nas oczy dzie

ci. Patrzą, aby się uczyć, aby na

śladować. Szukają wzorów. I my

— ludzie dorośli — musimy im  

ich dostarczać.

Nic wolno nam też zapomnieć, 
że ogromny sens wychowawczy 
ma program rozwoju i moderni
zacji Lodzi, bo zawiera się w nim 
przyszłość miasta. Aby ta przy
szłość stała słę rzeczywistością, a 
jest to przecież praca nie na jed
ną pięciolatkę, trzeba zaintereso
wać nią również młodych — przy
szłych, równoprawnych obywateli 
miasta. Co wiedzą o tym progra
mie? Jak nas widzą, naszą pracę, 
nasze wysiłki i zamierzenia? Co 
myślą? Czy w zarysowującym Stę 
obrazie przyszłej, nowoczesnej Lo
dzi starają się znaleźć miejsce dla 
siebie?

Z okazji Dnia Dziecka zaprosi
liśmy do redakcji uczniów siód
mych klas kilku łódzkich szkól 
podstawowych: SYLW IĘ GO WO
REK ze Szkoły nr 101, ELŻBIETĘ 
PŁÓCIEN N IK  ze Szkoły nr 174, 
JOANNĘ ORZECHOWSKĄ ze 
Szkoły nr 104, KRZYSZTOFA 
STADNICKIEGO ze Szkoły nr 173 
oraz TOMASZA OLEJN ICZAKA i 
PIOTRA W OZNIAKA ze Szkoły 
nr 150.

W trakcie rozmowy okazało się, 
że mają wiele do powiedzenia na 
temat teraźniejszości i przyszłości 
Lodzi. Oddajmy zatem im glos.

OPINIE CZTERNASTOLATKÓW

Od dawna wiadomo, że dzieci 
w swoich sądach są bezkompro
misowe, surowe, a nawet okrutne. 
I coś z tej prawdy znalazło się w 
opiniach czternastolatków o na
szej codziennej pracy.

PIOTR: — W czwartej klasie 
opisywałem budowę Domu Han
dlowego z rogu Piotrkowskiej i 
Mickiewicza. Potem budowę „bun
kra'’ opisywałem w szóstej klasie. 
Co się będzie w tym domu sprze
dawać, będę mógł opisać dopiero 
w klasie ósmej. Takie powolne 
budowanie pomaga uczniom w pi
saniu wypracowan.

KRZYSZTOF: — Latem, w nie
dzielę, jeździmy z rodzicami w 
stronę Koluszek. Jak długo się
gam pamięcią wstecz, to zawsze 
pamiętam Dworzec Fabryczny ob
stawiony drabinami.

TOMASZ: — W moim domu 
jest piekarnia i wszyscy budzi
my się już o czwartej rano, bo 
taki jest hałas. Czy nie można 
zrobić na przykład dużego kom
binatu piekarniczego, gdzieś poza 
śródmieściem? Uważam, że w 
centrum Lodzi powinny być roz
rywka i handel, a u nas do cen
trum bardziej podobne są osiedla, 
niż Piotrkowska.

SYLW IA : — Ja się zastana
wiam, co by pomyślał sobie cu
dzoziemiec, przejeżdżający trasą 
„E-16”, który obejrzałby najpierw 
rudery przy ul. Limanowskiego, a 
później nowe bloki na Teofilowie.

ELŻBIETA: — Nasze miasto 
wieczorem też nie jest zbyt ład
ne. Mamy wprawdzie trochę neo
nów na ul. Piotrkowskiej, ale już 
na sąsiednich ulicach me tylko nie 
ma neonów, nie ma również za 
dużo latarni.

Dzieci, jalc się okazuje, są wni
kliwymi obserwatorami. Patrzą nie 
tylko uważnie na to, co dzieje się 
na ulicy, czy w domu, w którym 
mieszkają. Dowiadują się też o 
tym, co dzieje się w miejscu pra
cy ich rodziców i wyciągają z te
go pewne wnioski.

ELŻBIETA: — Mój tata pracuje 
w transporcie, rozwozi ziemnia
ki. Jest to praca brudna Najgor
sze jest to, że tata nie tylko nie 
rha się gdzie umyć po pracy, ale 
i z szafkami na ubranie jest nie 
najlepiej.

Zapytałam moich młodych roz
mówców, czy chcieliby w przy
szłości pracować w przemyśle. 
Zgodnym chórem powiedzieli, ze 
nie. Chyba, że...

KRZYSZTOF: — Chyba, że fa
bryki będą zupełnie inne, niż te 
dzisiejsze. Nowe fabryki powinno 

budować z dużymi halami,

czyste, widne, z dobrą wentylacją 
i nowoczesnymi automatycznymi 
maszynami.

PIOTR: — Teraz do pracy w 
przemyśle Idzie się z konieczno
ści,. a powinno się iść dlatego, że 
taki zawód się świadomie wybra
ło. Wszyscy chcemy skończyć wyż
sze studia, po których wielu z nas 
trafi do przemysłu i ta praca po
winna nam dawać zadowolenie.

GDZIE SIĘ BAW IĆ?

Dorośli pytają: w co się ba
wić? Dzieci wiedzą, w co się ba
wić, ale mają inny problem.

TOMASZ: — Chyba też będę 
miał dzieci i chciałbym, aby m ia
ły się gdzie bawić i odpoczywać. 
Ńa nowych osiedlach powinny 
być budowane hale sportowe 1 
boiska. Ja sam wprawdzie w p ił
kę nie gram, ale wiem, że moi

koledzy z ul. Wó’czańskieJ jeżdżą 
grać w piłkę aż na Zdrowie.

ELŻBIETA: — Dorośli m ają 
pretensje do naś, że depczemy 
trawniki i mażemy po murach. 
Nie powinniśmy tego robić, ale to 
nie tylko nasza wina. Gdzie się 
mamy bawić? U nas, na Dąbro
wie, małe dzieci bawią się albo na 
jezdniach, albo w piaskownicy, 
która sąsiaduje z trzepakiem 1 
odkrytym śmietnikiem. A czy nie 
można tego śmietnika obsadzić 
krzakami?

PIOTR: — Jest w parku Po
niatowskiego miasteczko ruchu 
drogowego. Jeszcze dwa lata te
mu można tam było pożyczyć ro
wer do pojeżdżenia. Teraz też mo
żna, ale najpierw trzeba wykupić 
legitymację TPD. Pojechałem tam 
w tym roku, chciałem nawet wy
kupić tę legitymację, ale tam nie 
można tego zrobić. Gdzie ją mam 
kupić? I pewnie w tym roku nie

będę jeździł w miasteczku na ro
werze.

KRZYSZTOF: Albo baseny. Mo
ja szkoła ma basen wspólnie z 
„Trójką”. W czwartej klasie cho
dziłem na basen. A teraz, żeby 
popływać, to trzeba mieć bardzo 
dobre wyniki w pływaniu i nale
żeć do jakiegoś klubu.

SYLW IA : — Mnie się udało do
stać na ten basen, ale wyznaczo
no mi do pływania godzinę 22.30.

JOANNA: — W Lodzi nie tylko 
niewiele jest miejsc, gdzie w nie
dzielę można pojechać odpocząć, 
ale nie bardzo jest jak się tam do
stać. W tłoku najbardziej się dep
cze po dzieciach.

ELŻBIETA: — Słyszeliśmy, że 
będzie wielki park wypoczynku na 
Zdrowiu. Ale czy jedno Zdrowie 
wystarczy dla całego miasta?

PIOTR: — Zależy jak to wszy
stko będzie zorganizowane. ,,Głos

Robotniczy" robi raz w roku fajny 
festyn na Zdrowiu. Ale raz w ro
ku to za mało. Inni nie mogą te
go też robić? Tylko powinni pa
miętać, że ludziom się chce pić. 
Mnie interesowała estrada mło
dych talentów, ale w pobliżu nie 
było żadnego kiosku. Zostawiłem 
talenty i poszedłem szukać wody 
do picia. Kiedy znalazłem kiosk, 
to był już oblężony przez ludzi 
wysiadających z tramwaju.

A U M OJEJ BABCI...

Zapytałam dzieci, jak chciałyby 
mieszkać w przyszłości. Odpowie
działy przede wszystkim, jakby 
nie chciały.

PIOTR: — A u mojej babci w 
blokach sąsiedzi wyjechali na 
urlop i zostawili syna. Przez ca
ły miesiąc słuchał muzyki z mag
netofonu. Babcię to strasznie de
nerwowało, bo babcia nie lubi 
głośnej muzyki, a dziadek Ją po
cieszał, że to tylko miesiąc.

TOMASZ: — To wcale nie w i
na chłopaka, bo jeden lubi słu
chać głośnej muzyki, a drugi wo
li grać w szachy. Tylko ściany 
powinny być mniej akustyczne. 
Moja babcia mieszka na Kozinach 
i ja przez ostatnie lata zabawia
łem się w ten sposób, że stawa
łem na balkonie i liczyłem trak
tory, przejeżdżające pod oknami. 
Babcię to denerwowało, ale prze
cież gdybym zamknął balkon, to 
i tak wszystko słychać.

PIOTR: — To 1 tak dobrze, że 
twoja babcia ma balkon. Ale ile 
jest takich bloków bez balko
nów? Jeden blok się buduje z 
balkonami, a drugi obok bez — 
dlaczego?

ELŻBIETA: — Ja się zastana
wiam, dlaczego wszystkie bloki w 
osiedlu maluje się jednym kolo
rem? U nas, na Dąbrowie odświe
żali ostatnio domy i wszystkie po
malowali na szaroniebieski, po
nury kolor. Przecież nie koszto
wałoby drożej, gdyby pomalowano 
bloki na różne wesołe kolory.

PIOTR: — U mojej babci też 
malowali. Wszyscy lokatorzy da
wali malarzom pieniądze, żeby im 
szybciej 1 lepiej pomalowali. Tyl
ko jeden lokator z parteru się 
wyłamał i pieniędzy nie dał. To 
mu pomalowali na samym końcu. 
Cały blok był już kolorowy, a ta 
część, gdzie jest jego mieszkanie, 
jeszcze przez długi czas za karę 
była nie pomalowana.

SYLW IA : — Tak postępują nie 
tylko malarze. Do nas przez dwa 
dni przychodził hydraulik. Mama 
częstowała go śniadaniem i obia
dem. Po dwóch dniach założył u- 
szczelkę, a kran cieknie dalej.

JOANNA: — Ja bym chciała 
dostać takie mieszkanie, w któ
rym już nic nie trzeba byłoby po
prawiać i które można byłoby tak 
urządzić, jak będę chciała. Bo te
raz widziałam w „Domusie" mło
de małżeństwa, które oglądają 
meble z karteczką i centymetrem 
w ręku. Dlaczego oni muszą mie
rzyć te meble, skoro są one prze
znaczone do obecnie budowanych 
mieszkań?

LOTNISKO DLA W NUKÓW

SYLW IA : Ja myślę, że w Lodzi 
najbardziej przydałoby się metro. 
Moja nauczycielka mieszka na Dą
browie. Wstaje o piątej rano, je- 
dzie po swoją mamę, przywozi ją 
do małego dzideka i o wpół do 
siódmej jedzie do szkoły na Ba
łuty. A lotnisko? Lotnisko niech 
już mają moje wnuki.

Zapytałam na koniec swoich 
młodych rozmówców, co — we
dług nich — trzeba najszybciej w 
Lodzi zmienić.

JOANNA: — Bardziej rozwinąć 
usługi i komunikację. Na Piotr
kowskiej niech będą zabytki 1 
wieżowce.

SYLW IA: — Lódź powinna być 
miastem europejskim. Trzeba 
przebudować śródmieście, zlikw i
dować wąskie ulice, zbudować no
woczesne zakłady pracy.

PIOTR: Lepiej budować.

TOMASZ: — Potrzebne są pa
wilony z usługami samochodowy
mi i informacją o mieście dla tu
rystów i więcej garaży.

KRZYSZTOF: — Więcej kin, 
teatrów, basenów, boisk i miejsc 
wypoczynku.

ELŻBIETA: — Ja się zgadzam 
z moimi kolegami. Ale uważam, 
że to i od nas będzie zależało, czy 
te wszystkie sprawy i projekty bę
dą w przyszłości właściwie zrea
lizowane.

Notowała: BOGDA M ADEJ

Uczestnicy naszej dyskusji — od lewej: Krzysztof Stadnicki, Tomasz 
Olejniczak', Piotr Woźniak, Elżbieta Płóciennik, Sylwia Goworek 

i Joanna Orzechowska.

Fot. J. Głowacki
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JAN HUSZCZA

Swironek

Przedsennie. Nim nadejdzie sen, 
jeszcze skoszona wraca Jąka.
Kosa ostatnią strąca skrę
pod strzechą, na mostku świronka.

Tutaj posłanie. Zanim chłód 
siwy do domu mnie przegoni 
wieczory mają tyle nut, 
a świat maleńki jak na dłoni.

Jeszcze przedsennie. Złoty ślad, 
to spadla gwiazda, ale czyja?
Tu spokój. Jeszcze kilka lat, 
nim wkradnie się podejrzeń żmija.

W świronku zboże, miód 1 len.
Jeśli uwikłać się — w paczesi, 
w jej lnianej ciszy lniany sen.
A jeśli zbłądzić, tylko w lesie.

W przededniu jakichkolwiek trosk, 
co nawet tutaj się przemycą, 
nieśmiało, ledwie pachnie wosk, 
lecz nie jedliną i gromnicą.

W doświtku świergot, pełno drżeń. 
Ciemność jest jeszcze grząskim iłem. 
Nie budźcie mnie, choć wstanie dzień 
— sam dawno temu się zbudzileml

Gwiazda,
gdy przerażona,
spada...
Drzewo,
gdy porażone,
schnie...
Człowiek,
gdy wędrowaniem zmęczony, 
stuka do cudzych drzwi, 
Czasem się otwierają.

Zapisek z Sieradza
O Sieradzu by zdania, 
w których strzały tatarskiej świst, 
miecza krzyżackiego błysk

Od kolegiaty 
blisko
do kościoła podominikańskiego, 
ale i daleko 
jak od gotyku 
do baroku
choć takie same lipy i kasztany

We frontonie kolegiaty 
czernieją,
ocalone z pożogi stuleci, 
odrzwia zamku 
orzeł piastowski 
za skrzydła trzymany 
przez lwa i gryfa 
Orzeł
wielmożów
mieszczan
chłopów

Speszone,
spóźnione
Sukiennicza,
Zamkowa,
Szewska,
Pod rzecze
dziś ubogie krewne nowych ulic

Sobotni pijacy, 
zataczając się przez kraj, 
zawadzają i o Sieradz

Ale oto słoneczka słoneczników 
w zielonych chmurach ogrodów 
Sieradz zakładów S 1 r a 
Sieradz w wieńcu z róż

Wicher
jakby sposobi? drzewa do odlotu 
stroszą się tysiącem skrzydeł

Czego nie odszukać w zdaniach, 
czego nie ma na obrazach, 
czego nie ma w muzeum 
niech Warta opowiada 
niech Zeglina jej pomaga 
one najwięcej widziały 
komysze i łozy 
lachy piaszczyste 
rybitwy

Tylko zechciejcie słuchać 
tylko umiejcie słuchać

Ludowa sztuka sieradzka

(Z tom u „Podróż sen tym enta lna", 
sit; nak l. W yd. „Pojezierze” ).
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Ludowa sztuka sieradzka
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EUGENIUSZ IWANICKI

Miniatury

Piqkne oczy

Szedł ostrożnie, stukając białą laską 
w chodnik. Przechodnie usuwali się z 
drogi litując się nad jego przedwczesnym 
kalectwem. W przeciwieństwie do ślep
ców nie nosił ciemnych okularów: jego 
oczy były szeroko otwarte, jasne. Był 
młody, wysoki, nienagannie ubrany. Nie
ruchome piękno twarzy zwracało pow
szechną uwagę. Młodziutka harcerka po
mogła mu przejść przez jezdnię. Podzię
kował smutnym uśmiechem patrząc 
w odległy pejzaż ulicy.

Mijające go kobiety z niepokojem za
glądały mu w twarz i wzdychały: „Ja 
kież piękne oczy ma ten człowiek!”.

Orzeł

Przez wiele lat trzymano go w  złotej 
klatce. W gmachu, gdzie przebywał ze 
względu na służbowy przydział, nigdy nie 
otwierano okien: wiadomo — orzell

Siedział więc bardzo w"soko * pogardą 
zerkając na dół, gdzie kotłował się tłum 
bezskrzydłych płazów. „Pięknie jest mieć 
władzę! — marzył. — Ale w końcu nie 
każdy rodzi się ze skrzydłami”.

Podwładnych traktował surowo, niko
go nie dopuszczał blisko, nie spoufalał się. 
Wystarczyło, że był, że trwał na stanowi
sku, że nieustannie dawał odczuć swoją 
obecność i wszechwładzę. Był potęgą.

Aż którejś wiosny nadciągnęły wyjątko
wo silne burze, Wichura wyrwała okna 
z futrynami, zgniotła złotą klatkę.

Ludzi ogarnęła panika.
Lecz stała się rzecz nieoczekiwana: 

Z okna nikt nie wylecia}!
K ilku śmiałków pokonując strach wdra

pało się na najwyższe piętro i tam, wśród 
stosów papieru, rozrzuconych akt, po
przewracanych foteli znaleźli zwyczajną 
domową kurę usiłującą nieudolnie naśla
dować krzyk orła.

Globtroter

Kiedy wyszedł za opłotki, stało się 
oczywiste, że podróż będzie długa. Kto 
żyw wypadł przed chatę, aby uczestniczyć 
w tej niezwykłej wędrówce, Było prze
cież wiadomo, że kto jak kto, ale on na 
pewno kiedyś wyruszy ku słońcu wscho
dzącemu na horyzoncie. ,,Ten to ma fan
tazję — mówiono. — Ani chybi jak świat 
obiegnie w kółko".

Bliżej południa zauważono na jego 
twarzy pierwsze oznaki zmęczenia. Bo
lesny grymas wykrzywił usta 1 oddech 
stał się jakiś krótszy. Oj, niedobrze, my
ślano, jak tak dalej będzie szedł w tym 
upale to wszystko się może przytrafić.

Ale nie znano go jeszcze, nie był z tych 
co to poddają się przy lada przeszkodzie. 
Trwał w swoim fantastycznym marszu, 
wyrzucał nogi wysoko, machał rękami. 
Szedł. Może nie tak szybko jak rano, nie 
tak pewnie, ale przecież ciągle szedł.

Dopiero wieczorem uległ zmęczeniu. 
Zwalił się pod płotem i płakał rozmazu
jąc łzy na zakurzonej twarzy.

— Zmogły mnie te śtucne tworzywa — 
jęczał. — Buty nowe, psia jucha, chciałem 
rozchodzić.

\

Kanał

Zapadła decyzja o budowie kanału. 
Podkreślano, że wreszcie otworzymy dro
gę w szeroki świat, że od dawna na świę
cie kanały są wyrazem rozwoju myśli 
technicznej, że na Zachodzie kanał stał 
się rzeczą codziennego użytku, że u nas 
na jednego mieszkańca ciągle jeszcze 
przypada 0,001579 metrów kanału, a na 
jeden kanał przypada aż 8.786.234 osoby 
itd. itd.

Więc zaczęto budowę. Dzień ! noc war
czały buldożery i koparki, wywrotki niby 
ogromne gorące pszczoły uwijały się 
wzdłuż jego brunatno-czarnych brzegów. 
Z milionów metrów sześciennych ziemi 
usypano sporą górę zmieniając równinny 
krajobraz na Himalaje. Niby nie wielka 
rzecz taka górka, a jednak...

W  Radzie Narodowej nieustannie U ra 
dowało Honorowe Obywatelskie Towa
rzystwo Budowy Kanału nie mogąc 
uzgodnić ostatecznego projektu herbu 
miasta. Dotychczasowy herb stał się na
gle nieaktualny: topór i głowy byka nie 
pasowały do powstającego kanału i ro
snącej z godziny na godzinę góry.

W końcu prace zostały zakończone. Na 
uroczyste otwarcie kanału wydano pół
tora miliona złotych, a drugie tyle na na
grody dla jego budowniczych. Przez dwa 
tygodnie trwał uroczysty festyn. Sprowa
dzono najlepsze orkiestry strażackie i ko
lejarskie z całego kraju. Były to histo
ryczne, wielkie dni małego miasta.

A kanał prezentował się wspaniale: za
czynał się w puszczy brzezińskiej i oka
lając miasto kończył się na wydmach pia
szczystych pobliskiego Pożarowa.



Korespondencja z AlgieriiC
złowieka tego spotkałem po
raz pierwszy w małej, fran
cuskiej, ukrytej na pólpię- 

trze domu przy ulicy Koguta re
stauracji, gdzie obok Arabów sto
łowali się również polscy turyści.

Pamiętam moment, kiedy wy
rósł w drzwiach, rozgarniając rę
kami utkane z paciorków zasłony. 
Zwalisty, ogromny, mokry od sza
lejącego w mieście upału i z lek
ka zasapany od tej krótkiej wę
drówki po schodach — wpatrywał 
się czujnie w twarze siedzących 
Przy stolikach ludzi i łowił odgło
sy sali, w której hałaśliwy humor 
Europejczyków wbijał się klinem 
w posępne algierskie milczenie.

Podszedł wreszcie do kelnera 
włóczącego po ziemi poły luźnych 
szarawarów i przerzucił z nim pa
rę słów. Wyglądało to na kłótnię. 
Zniecierpliwiony kelner ocierał 
skrajem fartucha ubabrane tłusz
czem palce, a ten gość, wyrzuca
jący z siebie w pośpiechu gardło
we, arabskie frazy, drapał się po
przez rozchełstaną koszulę w ko
smate piersi, albo też podciągał 
w pasie płócienne, dość niechlujne 
spodnie, domagając się czegoś od 
kelnera w sposób stanowczy i 
groźny.

Byłaby chyba z tego jakaś więk
sza draka. Kelnerowi przyskoczył 
w sukurs właściciel restauracji: 
drobny Francuzik o krzywych no
gach 1 jaszczurczym spojrzeniu. 
Zaczął popychać Intruza do wyj
ścia, podczas gdy ten oganiał się 
przed nim jak przed utrapioną 
muchą. Ale wtedy jeden z pochy
lonych obok mnie nad talerzem 
Polaków, któremu słońce 1 wino 
pomieszały trochę w głowie (po
wtarzał jak zepsuta płyta: „Ma
rzę o kartoflach z zsiadłym mle
kiem! Marzę o kartoflach z sia
dły m mlekiem!) przecknął się nagle 
i rozpoznał w tym ogromnym, 
zwalistym mężczyźnie naszego ro
daka.

— To Piotrowski! — krzyknął.
— Hej, chodź pan tutaj!

Piotrowski, owszem, skorzystał 
z zaproszenia. Wkomponował się 
do stolika na piątego. Niebawem 
zabrał się do jedzenia, ogryzając 
baranie kości, drobiąc zgrabnie 
Chleb rękami, wyłuskując z tale
rza oliwki, a z półmiska ociekają
ce zamrożoną wodą winogrona. 
Niekiedy, żując ostro pełnymi u- 
stami, roztaczał barwne opowie
ści o dziwach tego kraju i dzi
wach tej pięknej, białej metropo
lii: Algieru, który wydawał się 
znać tak dobrze, jak każdy z nas 
Swoje rodzinne miasto.

Próbowałem wyciągnąć go na 
bardziej osobiste zwierzenia. Ale 
miałem licznych konkurentów. 
Wszyscy do niego strzelali. Wę
drował od stolika do stolika, na- 
pychając się jak smok na koszt 
rozkochanych w nim od pierwsze
go wejrzenia turystów.

I tak już było przez cały, spę
dzony przeze mnie w Algierze 
czas. Śniadania, obiady, kolacje 
upływały pod znakiem Piotrow
skiego, lawirującego sprytnie po
między tymi, co zapewniali mu 
najlepszą fetę, omijającego tych, 
co wyglądali ubogo... Rozchodziły 
się o nim coraz ciekawsze, wręcz 
sensacyjne wieści, których jednak
że, mimo najszczerszych chęci, nie 
byłem w stanie sprawdzić aż do 
chwili, kiedy to pewnego piękne
go dnia nie znalazłem się dzięki 
uprzejmości naszych algierskich 
Przyjaciół na tak zwanym Balko
nie Świętego Rafaela — wzgórzu, 
z którego można ogarnąć oczami 
całe to przepyszne, gorejące w 

słońcu miasto.

Piotrowskiego i towarzyszących 
mu turystów opadły znienacka 
algierskie dzieciaki, napraszając 
się o pieniądze 1 papierosy. Po
nieważ 1 ja znalazłem się w ogniu 
tych ataków, wyjąłem nieopatrz
nie z kieszeni paczkę „Afrasów" i 
poczęstowałem mocnymi cygareta- 
mi dwóch czternastoletnich brzdą
ców, co momentalnie ściągnęło na 
mnie gniew pewnej pani-

— Pan ! — wrzeszczała — Dzien
nikarz! Jak można tak demorali
zować młodzież! To skandal! — 
Podpalała się coraz bardziej w 
swoim świętym oburzeniu. — Po
tem wypisujecie w gazetach, że 
zła jest opieka w domu i w szko
le, a sami!.., sami!...

Dyskusji nie podjąłem, choć by
ło jasne, że każdy z tych nastolet
nich szczeniaków wie o życiu du
żo więcej, niż ta kobieta. Mieszka
li w pobliskich slumsach przy 
muzułmańskim cmentarzu, budząc 
się każdego ranka w domach z 
blaszanych puszek, pośród rdzy, 
wilgoci, upału i nędzy, która po
znaczyła ich' twarze piętnem udrę-

ANDRZEJ MAKOWIECKI

Balkon
świętego

ki, która zamieniła te twarze w 
mapę bólu, głodu, czającego Się 
w oczach smutku, pomieszanej ze 
sprytem rezygnacji, źle maskowa
nej niechęci do każdego, komu los 
podarował lepsze życie i jęszcze 
gorzej odgrywanego uśmiechu, 
którym można sobie zjednać przy
padkowych przechodniów. Cień 
drobnych nieprawości — dokony
wanych na ulicznych targowi
skach kradzieży, oszustw, których 
ofiarą padali ludzie zbyt bogaci, 
aby w ogóle mogli je zauważyć; 
nędzne namiastki sutenerstwa i 
prostytucji, nieukrywana pobudli
wość na widok przyodzianych w 
szorty, kręcących tyłkami białych 
kobiet — wszystko to odbijało się 
w tych twarzach dokładnie i wy
raźnie, jak na film ie podczas zbli
żenia. Papieros nie zawsze jest 
dla takiego szczeniaka przedmio
tem konsumpcji. On to nieraz za
mieni na kawałek chleba, aibo 
wręczy sprzedawcy owoców za 
plaster kawona. Ale nawet, jeśli 
sam wypali nabitego czarnym ty
toniem 'gwoździa, w tych warun
kach nie będzie to miało żadnego 
znaczenia, o czym jednak, jak 
wspomniałem, nie starałem się lej 
pani przekonać.

Usunąłem się w cień. I  wów
czas właśnie podszedł do mnie 
sam Piotrowski.

—  Pan jest dziennikarzem?

— Podobno.

Uśmiechnął się lekko; pokazu
jąc, że jest mu przyjemnie.

— Niedawno u nas dużo się o 
Polsce pisało — powiedział, wpa
trując się podejrzliwie w moje 
wyszmelcowane, podobne do jego 
własnych, spodnie.

— Jak się pisało?
— Różnie. Gazeciarze poczuli 

interes i robili sensację. — Usiadł 
na ławce pod palmą, wsparł na 
kolanach spocone dłonie. I po 
chwili: — Martwią pana arabskie

dzieciaki?
— Zgadza się — potwierdziłem.

__Gdybym po powrocie do Polski
zobaczył tyle co u was młodocia
nych żebraków, musiałbym popeł
nić samobójstwo. A przecież nie 
zobaczę ani jednego.

— Tak jest w Polsce dobrze?
— Nieźle.
— No, wie pan...’ W  Algierii 

kwestia dziecięca — szykował się 
najwyraźniej do przeprowadzenia 
jakiejś dłuższej, głębokiej analizy 
problemu, przerwałem mu jednak, 
gdyż dużo bardziej interesowały 
mnie w owej chwili jego własne 
przypadki. Zacząłem:

R afaela

£-1 Gdzie się pan urodził? ,
— A dlaczego pan pyta?
— Chcę zrobić o panu reportaż.
— O, bardzo proszę... W War

szawie na Złotej...
— Kiedy?
— W 189(5.

— Nie wygląda pan na swoje 

lata.
— Bardzo pan miły — powie

dział swoją czystą, klasyczną 
polszczyzną i zabrzmiało to szcze
rze. Rozpoczął opowieść, która 
szybko znudziła przysłuchujących 
się nam rodaków. Kiedy zostali
śmy sami, wyjąłem z tylnej kie
szeni spodni notes, który leży w 
tej chwili przede mną na domo
wym łódzkim biurku. Czytam:

„Dzieciństw o m iałem  ubogie i ra 

czej zasm arkane. Podobnie ja k  te 

a lgierskie sm yki, w łóczyłem  się cały 

m i dn iam i po warszawskich ulicach, 

żeby zdobyć coś do Jedzenia. Z im ą 

bardzo m arzłem  bez palta, a m oje 

buty były dziurawe Jak sito. W  tysiąc 

dziew ięćset czternastym  nie mogłem 

nigdzie znaleźć pracy i zaraz z począt

k iem  wojny pojechałem  do N iem iec 

na roboty w tartaku , gdzie odebra

łem  tw ardą szkole życia. Za na jd rob 

niejsze przew inienia bito m nie 1 tor

turow ano przy slupie, pod który 

bardzo często trafia li Polacy. N igdy 

nie zapom nę, Jak cl siln i, d u ło  star

si ode m nie niem ieccy dozorcy w ią 

zali m i ręce do ty lu  i  w ieszali za no

gi, głową w  dół, n a  k ilk a  godziln n a j 

gorszych m ęczarn i. Chcia łem  umnzeć. 

M odliłem  się o śm ierć. Sam  nie 

w iem , ja k  mogłem  znieść to wszystko. 

Może trzym ała m nie przy życ iu  n ie 

naw iść? poprzysiąg łem  sobie p«dczas 

jednego z tych m akabrycznych sean

sów, żc Jeśli uda m i się kledykiolw ick 

odzyskać wolność, będę Walczył * 

N iem cam i na śm ierć 1 życie, alay w y 

rów nać nasze wzajem ne rachunki...* •

Uciekł na Śląsk.
Był w Legionach.
Jakiś czas walczył pod wodzą 

Hallera.
Później rozpoczął wędrówkę po 

świecie, pędząc żywot awanturni- 

czy.
„C hyba osiad łbym  na stałe we F ran 

c ji, gdzie pracowałem  w znanym  pa

rysk im  biurze hand low ym  Jako kom i

wojażer, ale doznałem  zaw odu w m i

łości. Kobieta, z k tó rą  miajłem się 

ożenić, uciek ła m i do B razy lii z ja 

k im ś M urzynem . W ó w c z m  postanow i

łem  poszukać zapom n ien ia  w  w ojacz

ce i w stąpiłem  do LegU C udzoziem 

sk ie j” .

Najpierw bił się w Azji, ale ju ż  
nie pamięta dobrze z kim i o co. 
Później przyszła kolej na Afrykę. 
Maroko, Libia, Tunezja... Na ko
niec, z chwilą, kiedy znudziły mu 
się żołnierskie przygody, zamiesz

kał w Algierii. f 
Pytałem:
— Jak długo jest pan poza kra

jem?
— Pięćdziesiąt lat.
__ I co? Nie tęskni pan?
— Tęsknię.
— To dlaczego pan nie wraca? 
W  tym momencie Piotrowski

zrobił się wściekły.
— Panie! — powiedział. — Pan 

myśli, że nie chciałem wrócić?! 
Miałem już opłaconą podróż i pa
szport w kieszeni, ale władze pol
skie odmówiły mi wizy.

— Kiedy to było?
—  W trzydziestym drugim.
—  A więc przed wojną?
— No, tak...
— To pan nie wie, że po wojnie 

zmieniły się władze?
— Wiem. Ale jak raz się czło

wiek sparzył...
— Czuje się pan obrażony?
—  Oczywiście.
— Na kogo?
— Na władze.
— Przecież się zmieniły! Stafał 

się pan o wizę po wojnie?
— Po wojnie to się jeszcze nie 

starałem.
— Dlaczego?
__ Eee, wie pan.’ Jak  się raz

człowiek sparzy...
Mimo, że brałem poprawkę na 

jego podeszły wiek, zaczął mnie 
mocno irytować.

— Teraz by pan chyba wizę 

dostał.
— Tak pan sądzi?
— Jestem pewien.
— Cóż z tego. Mam już siedem

dziesiąt pięć lat i przy takiej rap
townej zmianie klimatu mógłbym 
się błyskawicznie wykończyć.

Był to silny argument, którego 
jednak nie mogłem zrozumieć. Za
cząłem mu opowiadać o Polakach, 
którzy u schyłku życia wracali do 
ojczyzny z krajów równie gorą
cych i nieporównanie bogatszych 
niż Algieria. Mówiłem o wielkich 
pisarzach 1 wybitnych naukow
cach, a także o najrozmaitszych 
emerytowanych i czynnych busi

nessmanach, nie bojących się zm ia
ny klimatu i zmiany ustroju.

Piotrowski myślał o czymś in 
tensywnie. Po chwili wprawił 
mnie w osłupienie.

__ A co z moimi pieniędzmi?

— zapytał.
— Z jakim i pieniędzmi?
— Z tymi, które dostałem w 

spadku po bracie. Wie pan, ile mi 
zostawił? Siedem milionów dola

rów!

Znowu popatrzyłem na jego ob- 
strzępione spodnie i rozchełstaną 
na piersiach koszulę.

—  Gratuluję — powiedziałem.
—  Dziękuję.
— Byłby pan najbogatszym 

człowiekiem w Polsce.
— Ale chyba straciłbym na wy

mianie?
__ U nas nie sposób stracić na

żadnej wymianie.
—  Tak pan mówi?
—  Aha. Właśnie tak;
— No, ale widzi pan..’  ten k li

mat... Wszystko dobrze, ale ten 
klimat...

Przedzieliło nas dręczące m il
czenie. Patrzyłem z Balkonu Swię 
tego Rafaela na białe, rozciągnięte 
wzdłuż wybrzeża miasto 1 choć 
był to jeden z piękniejszych w i
doków w moim życiu, przytłaczał 
mnie smutek.

Krótkie, powściągliwe pożegna-; 

nie.

Nigdy więcej z Piotrowskim nie 
rozmawiałem. A przecież, kiedy po 
kilkunastu dniach znowu znala
złem się w Algierze, spotykałem 
go każdego dnia w małej francu
skiej restauracji przy ulicy Ko
guta. Brylował wśród polskich tu
rystów — roztaczając barwne o- 
powieści, w które jedni wierzyli, 
drudzy — nie. Jego spadek urósł 
w międzyczasie do dziesięciu m i
lionów. Dom, który rzekomo zaj
mował w willowej dzielnicy A l
gieru, okazał się — wedle donie
sień jakiegoś dociekliwego mło
dzieńca — mroczną norką o nie 
powleczonym łóżku w budynku 
przy brzydkiej ulicy. „On musi 
być niebywale biedny” — współ
czuli mu Polacy. A później prze» 
stali mu współczuć, bo któregoś 
wieczoru został przyuważony W 
wytwornym hotelu podczas ptacer 
nia słonego rachunku za nie-mniej 
wytworną kolację.

— Ma on w końcu te pieniądze, 
czy nie ma?

Sam do dziś zadaję sobie to py
tanie. Ale wiem z drugiej strony, 
że gdybym nawet znalazł właści
wą odpowiedź i tak bym nie zgłę
bił tajemnicy tego człowieka. Nie 
kontaktował z rzeczywistością, 
żył w nierealnym, potasowanym 
świecie wspomnień, a obraz Pol
ski, który wywiózł pół wieku te
mu z biednego kraju, odcisnął 
głębokie piętno na jego tragicznym 
istnieniu.

Nieszczęśliwa miłość? Legia Cu
dzoziemska? Milionowy spadek?

Były to chyba swobodne impro
wizacje na temat prawdy.

Tak czy owak nigdy nie zapom
nę, że ten samotny, biednie ubra
ny starzec, przychodził dzień w 
dzień do knajpy przy ulicy Kogu
ta, żeby poprzez polską mowę zna
leźć sprawę z ojczyzną, do której 
nie wróci już nigdy.
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Gobeliny M uszyńskiej pełne ekspresji 1 subtelnej barw y 

należą do na jw yb itn ie jszych  przejawów  współczesnej polskiej 

tkan iny  artystycznej. Teresa Muszyńska — WENUS
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W chwili, kiedy Czytelnicy 
dostaną do ręki ten numer 
„Odgłosów”, czwarta Łódzka 
Wiosna Artystyczna będzie 
już zakończona. Ale dziś, gdy 
chcę omówić pierwsze jej im
prezy muzyczne, dopiero się 
zaczyna. Wśród licznych 
atrakcji kulturalnych właśnie 
imprezy muzyczne zajmują 
jedną z najpoważniejszych po
zycji. Dzieje się tak głównie 
dzięki włączeniu do Wiosny 
Artystycznej Łódzkich Spot
kań Baletowych. I one. w chwi
li dotarcia tych „Odgłosów” 
do Czytelnika, będą już zakoń
czone i wówczas dopiero przyj
dzie pora na podsumowanie 
tej coraz poważniejszej i co
raz bardziej międzynarodowej 
imprezy. Dziś chciałabym za
jąć się dwoma tylko wyda
rzeniami, które w dziedzinie 
muzyki zapoczątkowały im
prezy Łódzkiej Wiosny Arty
stycznej : inaugurującą Spotka
nia Baletowe nową premierą 
Teatru Wielkiego oraz przed
stawieniem Teatru Instrumen
talnego — w życiu kulturalnym 
naszego miasta całkowitym 
novum.

TERESA WOJCIECHOWSKA

■  ■ ■

NA CO DZIEŃ I OD ŚWIĘTA 

CZYLI WIOSNA I MUZYKA
Na inauguracyjne przedstawie

nie Spotkań złożyły się dwa ba
lety: „DAFNIS i  CHLOE” MAU
RYCEGO RAVELA oraz „ZIELO
NY STÓŁ” KURTA JOOSSA. Jed
na z najpiękniejszych i najbar
dziej wartościowych pozycji k la
sycznego repertuaru baletowego
— „Dafnis i Chloe” Ravela znala
zła w Lodzi realizatorów w oso
bach W ŁODZIM IERZA KAMIR- 
SKIEGO (kierownictwo muzyczne), 
WITOLDA BORKOW SKIEGO (re
żyseria, inscenizacja i choreogra
fia); autorem scenografii jest RO
MAN BUBIEC, chór przygotował 
W ŁODZIM IERZ POSPIECH.

„Dafnis i Chloe” jest dopiero 
drugą premierą Włodzimierza Ka- 
mirskiego w Teatrze W ielkim (po

przednią była „Madame Butter- 
fly"). Ale już po tych dwóch po
zycjach, prezentujących różne sty
le muzyczne, można powiedzieć, że 
łódzka scena pozyskała świetnego 
muzyka, rzetelnego w pracy 1 uta
lentowanego jednocześnie, dyry
genta, którego współpraca z or
kiestrą daje doskonałe rezultaty. 
Dzięki tym cechom indywidual
ności Kamirskiego, piękna a trud
na dla wykonawców muzyka ra- 
velowska znalazła interpretację 
czystą i precyzyjnie oddającą du
cha tej muzyki.

Mniej szczęścia m iał balet do 
reżyserii i choreografii, a także 
scenografii. Od tej strony można 
by nazwać przedstawienie po
prawnie — szkolnym. Słodko —

pastelowa scenografia z niezbyt 
harmonizującymi z całością ma
skami o mrugających od czasu do 
czasu oczach, była tłem dla ukła
dów tanecznych raczej ubogich w 
inwencję, a na pewno nie wyko
rzystujących ambicji i możliwości 
zespołu. Zaprezentowano zaś czo
łową obsadę baletu Teatru Wiel
kiego (Iwona Wakowska — Chloe, 
Eugeniusz Jakubiak — Dafnis, 
Janina Niesobska — Lykajnijon, 
Włodzimierz Traczewski — Briak- 
sis, Kazimierz Knol — Darkon, 
Bogdan Jankowski — Pan). Wy
konawstwu zresztą niczego zarzu
cić nie można. Soliści prezentowali 
wysoki poziom — w narzuconych 
im ramach. Niewątpliwą wadą 
koncepcji scenograficznej była ko

nieczność umieszczenia chóru w 
miejscu tak odległym od sceny, że 
dyrygent prowadził ten zespól po
przez monitory, a publiczność słu
chała go przez głośniki. Mimo to 
chór wywiązał się ze swych zadań 
bez zarzutu.

Witold Borkowski jest zasłużo
nym kierownikiem baletu łódzkie
go zarówno jako pedagog jak i 
autor wielu, często ciekawych, u- 
ktadów tanecznych. Może jednak 
właśnie zbyt wielu? Teatr Wielki 
kultywuje chlubną tradycję za
praszania do współpracy realizato
rów spoza Lodzi, krajowych i za
granicznych — reżyserów 1 sceno
grafów. Może warto by zwyczajem 
tym objąć również choreografów?

Refleksja ta nasunęła mi się 
podczas oglądania kolejnej pozycji 
wieczoru — „Zielonego stoiu” 
Kurta Joossa z muzyką Frydery
ka A. Cohena. Kurt Jooss jest 
jedną z czołowych postaci współ
czesnego baletu europejskiego, 
współtwórcą tzw. baletu wyrazi
stego. odchodzącego od zasad tań
ca klasycznego. Szkoła ta powsta
ła w Niemczech w latach 20—30- 
tych i do dziś stanowi chyba pod
stawy tańca współczesnego. Kurt 
Jooss już od 1924 r. wystawia ba
lety, w większości własnego li
bretta, które zyskują sławę euro
pejską. Po dojściu Hitlera do wła
dzy emigruje do Anglii, by powró
cić do Niemiec dopiero w 1949 
roku.

Najsłynniejszym jego dziełem 
jest właśnie „Zielony stół”, który 
w 1932 r. na międzynarodowym 
konkursie tańca w Paryżu uzy
skał pierwsze miejsce i nagrodę 
pieniężną. Od tego czasu rozpoczy
na się światowa kariera „Zielone
go stołu” na wielu scenach Euro
py i Ameryki. Antywojenny cha
rakter dzieła sprawia, że jego wy
mowa ideowa jest wciąż — nie
stety — aktualna: bezowocne o- 
brady dyplomatów przy zielonych 
stołach i wojny, w których giną 
ludzie, wysyłani na śmierć przez 
dyplomatów. Nie zestarzała się 
również sztuka taneczna Kurta 
Joossa, choć balet jest wystawiany 
od 40 lat bez zmian, według par
tytury choreograficznej napisanej 
przez autora. Jest to taniec nowo
czesny, łączący w sposób niezwy
kle harmonijny ten gatunek, z 
elementami baletu klasycznego i 
pantonimy. Plastyka ruchu, eks
presja wyrazu, siła wymowy ideo
wej podporządkowują sobie wszy
stkie pozostałe elementy scenicz
ne. Jedyną scenografią są czarne 
kotary, na tle których tańczy ba
let, akompaniamentem zaś — mu
zyka czysto ilustracyjna, grana na 
dwóch fortepianach.

Realizatorką łódzkiego przed
stawienia jest córka Kurta Joossa 
ANNA M ARKARD. Przenosząc 
koncepcję ojca na scenę Teatru 
Wielkiego, główny wysiłek skon
centrowała na pracy z zespołem. 
I uzyskała świetne efekty. Zda
wać by się mogło, że Anna Mar- 
kard przywiozła do Łodzi „Zielony 
stół" razem z wykonawcami. Do
skonale potrafili wyczuć zapropo
nowany im styl, zatańczyli bar
dzo sugestywnie. Jest to tym bar
dziej godne uznania, że nasi tan
cerze nie mieli dotychczas okazji 
występowania w tym gatunku ta
necznym. Świetnie zatańczyli:

Kazimierz Wrzosek (Śmierć), E' 
Wycichowska (Dziewczyna), Ma * 
gorzata Zalewska iMatka). •w?n‘ 
Blaszczyk (Partyzantka), Zbignic' 
Sobis (Paskarz), Stanisław 
(Chorąży) 1 inni.

☆ #  ☆

Na scenie Malej Sali Teatru No
wego odbyta się impreza c a łk ie m  

niecodzienna. Z inicjatywy łódź* 
kiego kola ZKP oraz LTM, Pod 
patronatem Wydz. Kultury, miaj 
miejsce pierwszy w Lodzi s p e k t a k l  

Teatru Instrumentalnego. Rzecz 
jest a ż  tak nowa, że wymaga k'1' 
ku słów wyjaśnienia. Otóż jest 
to muzyka inscenizowana, muzy
ka zrywająca ze statycznością wy
konawstwa, propozycja u te a tr a l-  

nienia koncertu, wzbogacenia S0
o elementy takie jak ś w ia t ło ,  

ruch, gest, rekwizyty. Łódzki 
spektakl reżyserował Jan Skot
nicki, udział wzięli: W ło d z im ie r *  

Traczewski i Andrzej G r z y b o w s k i .  

Utwory kompozytorów łódzkich: 
ANDRZEJA IIUNDZIAKA, JE
RZEGO BAUERA, B E R N A R D A  

PIETRZAKA i BRONISŁAWA  
PRZYBYLSKIEGO, grali młodzi 
instrumentaliści. P r z e d s t a w ie n ie  

potraktowane zostało z dużą dozą 
humoru, głównie jako zabawa. * 
wyjątkiem Andrzeja H u n d z i a k a  

(„Sygnały” na kwartet puzonów i 
„Myśli” na zespól instrumentalny 
oraz taniec solowy, z których 
szczególnie drugi był pozycją cie
kawą i ambitną kompozytorsko,

poważną), pozostali autorzy po
traktowali swe utwory jako żart 
muzyczno-sceniczny. Szczególnie 
pomysłowe 1 zabawne były ,,Gry 
iluz ji” Jerzego Bauera, gdzie 
kwartet rozegrał partię gry w 
karty na... puzonach, zaś wykona
nie na puzonach zebrania z dy
skusją, nosiło już cechy satyry 
społecznej. Zabawna była również 
„Party” Bronisława Przybylskiego 
podczas której okazało się, że grac 
można nie tylko na kieliszkach, 
ale i fragmentach instrumentów 
oraz w ogóle wszystkim co wyda
je dźwięk. Interesująca była rów
nież „Próba generalna” B e r n a r d a  

Pietrzaka bazująca na przedkon- 
certowym strojeniu instrumentów.

Publiczność wypełniająca salę, 
mimo późnej pory (spektakl odbył 
się po Spotkaniach Baletowych), 
bawiła się znakomicie i świetnie 
reagowała na zaproponowaną jeJ 
zabawę. Obawiam się jednak, że 
wieczoru tego nie można nazwać 
premierowym, bo po premierze 
następują dalsze przedstawienia 
tu zaś na dalsze nie z a p o w i a d a  

się. Nie ma patrona, który by 
rzecz finansował. A szkoda, by ta 
inicjatywa stała się efemerydą. 0-
bok walorów popularyzatorskich

miałaby ona zapewne i inspirator- 
skie dla kompozytorów.

Myślę, że gdy skończy się Wio
sna Artystyczna, gdy przyjdzie 
czas na podsumowania i oceny te
go co wniosła nowego, interesują
cego i wartościowego, trzeba bę
dzie zastanowić się również n a d  

tym, by nowe i cenne, a czasem 
okazjonalne inicjatywy nie wy
gasły, by zostały podjęte, by we
szły do trwałego dorobku kultu
ralnego miasta. Bo to jest prze
cież jeden z głównych celów wio
sennego święta kultury łódzkiej.

Przeszłość i teraźniejszość
Przeciętny europejski czy  

telnik gazet wiedział o tym 
odległym kraju bardzo nie
wiele i pewnie nie dowie
działby się więcej, gdyby 
nie wielkie wydarzenia poli
tyczne lat 1935— 1936, które 
sprawiły, że Etiopia zna
lazła się na pierwszych 
stronach całej światowej 
prasy. Państwo to, które od 
dawna było przedmiotem 
ekonomicznej i politycznej 
rywalizacji wielkich imper
ialistycznych mocarstw, pad
ło wówczas ofiarą agresji 
ze strony faszystowskich 
Włoch. Wojna włosko-etiop- 
ska 1935— 1936 należy do 
tych wydarzeń historycz
nych, które choć same m ia
ły ograniczony zasięg i dzia
ły się na obszarach stosun
kowo oddalonych od wiel
kich stolic świata, wywołały 
doniosłe skutki w skali 
międzynarodowej. Współ
czesny historyk słusznie 
podkreśla, że była ona „jed
nym z najbardziej istotnych 
czynników, które w połowie 
lat trzydziestych doprowa
dziły do zmian w układzie 
sił międzynarodowych w 
Europie”, Stało się tak

nie tylko dlatego, że za
angażowanie Wioch w rejo
nie Morza Śródziemnego 
przyczyniło się, jak dzisiaj 
wiadomo, do przyspieszenia 
realizacji ekspansywnych 
planów hitlerowskich Nie
miec w Europie środkowo
wschodniej. „Znaczenie pro
blemu etiopskiego polega 
jednak przede wszystkim 
na tym — przytoczmy sło
wa Andrzeja Bartnickiego z 
książki „Pierwszy front I I  
wojny światowej" (PWN 
1971) — że stal się on dla 
całego świata probierzem 
stosunku do systemu bezpie
czeństwa zbiorowego i Pak
tu Ligi Narodów”. Nie ule
gało bowiem najmniejszej 
wątpliwości, że od tego, czy 
Liga Narodów zdoła po
wstrzymać agresora w reali
zacji jego planów, czy też 
nie, zależało w przyszłości 
bardzo wiele: dalsze funk
cjonowanie utworzonego po 
Wersalu systemu zbiorowego 
bezpieczeństwa. W tym też 
sensie problem etiopski, 
który znalazł się na forum  
obrad Ligi, był dla niej 
ważkim egzaminem politycz
nym, którego jednak wy

trawni politycy, dyskutujący 
w Genewie, w swojej więk
szości nie zdali.

Przebieg obrad nad prob
lemem etiopskim, jakie to. 
czyly się w Genewie, świa
towa opinia publiczna śle
dziła z wytężoną uwagą. 
Siły polityczne, które życzli
wym okiem spoglądały na 
politykę Włoch Mussoliniego
i Niemiec Hitlera, zdawały 
sobie sprawę, że niepowo-

Przypomnijmy kilka współ
czesnych głosów. „Włochy 
dokonają swego dzieła z 
Genewą, bez Genewy, lub 
wbrew Genewie” oświadczał 
Mussolini tu sierpniu 1935 r. 
„Sankcje to samobójstwo" 
pisał w tym czasie angielski 
„Observer". „A już naj
mniej bym chciał iść prze
ciw faszyzmowi razem z Pa
nem Litwinowem. Tak głę
boko jeszcze żeśmy chyba

Etiopia-pierwszy front 

II wojny światowej
dzenie akcji mediacyjnej i 
nieskuteczność ewentualnych 
sankcji, słowem kompromi
tacja Ligi Narodów miały
by doniosłe znaczenie dla 
realizacji dalszych planów 
wojennych, tym razem już 
w Europie. Nie było to 
również tajemnicą dla po
stępu j j  opinii świata.

nie upadli, żebyśmy szli ra
zem z bolszewikami” głosił 
czeski polityk burżuazyjny 
Kareł Kramar. A oto glosy 
z przeciwnego obozu: „Dzi
siaj Etiopia, jutro Czecho
słowacja... Koła genewskie 
pytają, co będzie z naszym 
stosunkiem do artykułu 16 
Paktu Ligi Narodów w cza

sie bombardowania Pragi... 
Polityka, która w obecnym 
momencie chroni Italię, jest 
polityką wrogą wobec włas
nego narodu” pisało w paź
dzierniku 1935 „Rude 
P raw ”. „Wojna, która się 
zaczęła we wschodniej 
Afryce, jest największym, 
po okupacji Mandżurii przez 
Japonię, wydarzeniem poka
zującym jak bardzo za
ostrzyły się przeciwieństwa 
w łonie obozu imperiali
stycznego, co prowadzi do 
powstania groźby nowej, 
wielkiej wojny światowej" 
czytamy w radzieckie) 
„Prawdzię” w tym samym 
czasie. „Nowy Przegląd” 
nieco wcześniej, we wrześ
niu 1935 komentował zaś: 
„Gdyby świat dopuścił do 
tego, że pod pretekstem 
podniesienia cywilizacji 
Włochy napadłyby na Abi
synię — podobnie jak to w 
wypadku najazdu japońskie
go na Chiny —■ otworzyło
by to możliwości wszystkim 
reakcyjnym silom wojennym 
pod podobnymi pretekstami 
zorganizować bezkarnie na
jazdy na słabsze państwa”.

W płaszczyźnie stosunków 
międzynarodowych — pod
kreśla dziś historyk — 

„konflikt wlosko-etiopski stal

się pierwszym frontem H 
wojny światowej”, j<&° 
wstęp do wydarzeń, które 
miały nastąpić już niewiele 
później. „W świadomości 

dwóch co najmniej naro' 
dów wydarzenia w o je n n e , 

związane dla nich nieroz- 
dzielnie z okresem II woj
ny światowej, rozpoczęli/ 
się o wiele wcześniej a n iż e l i  

odpowiednie działania Wj 
Europie”. Cesarz E t io p i i  

Hajle Sellasje 1 w  przemó
wieniu, wygłoszonym w  rna- 
ju  1945 roku w Addis Abe- 
bie z okazji zwycięstwa nad 
hitleryzmem mówił: ,,Pra' 
wie sześć lat temu, 1 wrześ
nia 1939 roku, Niemcy hitle
rowskie zaatakowały Polskę-  

Dla wielu ludzi na świecie
— być może dla ogromnej 
większości — ten straszny 
dzień stał się pierwszyw* 
dniem drugiej wielkiej woj
ny światowej. Późnie) — 2 
szerszej perspektywy lat 
wojny — zdano sobie spra
wę, że dla Etiopii, jak rów
nież dla naszego wielkiego 
sojusznika na W s c h o d z ie , 

wojna — ta wojna, o czy1n 
mogliśmy się tak g o rzk o  

przekonać, zaczęła ii?  0 
wiele wcześniej”.

JOZEF GRZELAK.
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Zakopane reklamy nic po

trzebuje, wręcz przeciwnie, aże

by uchronić się przed masowym 

najazdem współczesnych Noma

dów miasto robi co może, aby 

ich odstręczyć. Bezskutecznie.

2
 roku na rok przypływ tu
rystów i wczasowiczów do 
miasta wzrasta o 15—20 

proc. W 1956 roku odwiedziło Za
kopane 300.000 turystów; w 1960 
roku — 900.000 turystów, w 1962
— 1.500.000. W ubiegłym roku od
wiedziło Zakopane 2.500.000 osób. 
Prognozy na najbliższe lata prze
widują podwojenie, a nawet po
trojenie tej liczby. Nie da się te
go wytłumaczyć już modą, snobiz
mem, czy zbiorową psychozą, 
trzeba sięgnąć po racjonalne ar
gumenty. Zakopane jest po prostu 
elementem szerszego 'Zjawiska we 
Współczesnym świecie.

Co roku na wiosnę, od przeszło 
dziesięciu lat, władze Ziemi Kra
kowskiej zapraszały dziennikarzy 
z całej Polski na konferencje pod 
hasłem: nie tylko Zakopane. Usi
łowano przy pomocy środków ma
sowego przekazu zahamować tę 
rwącą falę ludzką, wskazując na 
inne miejscowości — równie a- 
trakcyjne 1 bardziej może gościn
ne, w  tym roku zrezygnowano 
Jednak z tych bezpłodnych wysił
ków, wychodząc z założenia, że 
jeśli się czegoś nie da zwalczyć, 
należy się z tym pogodzić, udosko
nalić, a przede wszystkim przyjąć 
do wiadomości. Niezbyt bowiem 
odkrywcza myśl, że turystyka w 
nowoczesnym państwie może stać 
się przemysłem, bardzo długo to
rowała sobie drogę. Jak już 
Wreszcie została uznana, wtedy o- 
kazało się. że istniejący model go
spodarki turystycznej w Polsce 
Jest nie do zaakceptowania. Posia
da on strukturę przestarzałą 1 nie 
dostosowaną do obecnych potrzeb 
społecznych 1 ekonomicznych. 
Nailens7a teeo ilustracja jest wła
śnie Zakopane — zjawisko z rzę
du fenomenów. Zrozumieć Zako
pane to zrozumieć problem wypo
czynku w Polsce.

Niektórzy, co prawda, m ają 
Wątpliwości, co do stosunków pa
nujących w Zakopanem. Ja rozu
miem te wątpliwości. Prawdą jest,

2.000 rodzin w tym mieście tiie 
ma gdzie mieszkać, a równocześ
nie znajduje się tutaj 15.000 kwa
ter prywatnych. Na przestrzeni o- 
statnich 10 lat wybudowano w 
tvm mieście 1.300 domków jedno
rodzinnych, a faktycznie luksuso
wych pensjonatów, z których każ
dy daje właścicielowi rocznie 
Jedn io  300.000 złotych dochodu. 
Cóż, nie licząc znaczków poczto
wych, najlepszą lokatą kapitałów 
w Polsce było dotychczas Zakopa- 
ne Dla porównania — sektor u- 
społeczniony dysponule w Zako
panem zaledwie 3 000 miejsc noc
legowych. Istnieje tu ponadto 35P 
Prywatnych jadłodajni. Ich rocz
ny obrót oficjalnie wynosi 50 m i
lionów złotych. Obroty państwo
wej gastronomii są dwa razy 
większe, jednakże byłoby dziecin
na naiwnością sądzić, że właści
ciele prywatnych jadłodajni wy
dają dziennie przepisowe trzy

dzieści obiadów. Wystarczy wziąć 
tylko do ręKi spis potraw z pierw
szej lepszej jauiodajni, a zoDaczy- 
my, ze figuruje tam m inimum 7—
10 dań. Cudów nie ma, przy ta
kiej ilości dan, gotowanie trzy
dziestu obiadów dziennme byłoby 
czynnością filantropijną. Przy
puszczam, że płynące stąd zysKi 
są dwukrotnie większe, niż zyski 
gastronomii uspołecznionej. Do
dajmy do tego jeszcze korzyści z 
serwowania przyjezdnym różnego 
rodzaju usług prywatnych, a doj
dziemy do wniosku, że lwią część 
dochodów z turystyki przechwy
tuje sektor prywatny. Walka z 
nim Jest nierówna. W Zakopanem 
milionerzy rodzą się na pęczki. 
Skutki społeczne tego są wiado
me, choćby z komunikatów pro
kuratury. Tam, gdzie rodzą się 
milionerzy, rodzi się deprawacja, 
odpowiedni styl życia, no i ekstra
waganckie zwyczaje. W nowobo
gackim stylu zakopiańczyków jest 
bardzo modne obdarowywanie 
nieletnich pociech samochodami 
marki Fiat 125-P. Jedna z m ilio
nerek zakopiańskich wybrała się 
specjalnie w podróż do Szwecji po 
zakup sedesu w kwiatki.

W tym mieście, jak w soczew
ce, skoncentrowały się wszystkie 
problemy związane ze społeczny
mi i gospodarczymi konsekwen
cjami turystyki, wypoczynku i 
sportu. Występują one tu w spo
sób wyolbrzymiony, doprowadzony 
do granic patologi. Miasto, które 
było kiedyś uzdrowiskiem, dziś 
samo jest chore, podobnie jak 
Międzyzdroje i szereg innych 
miejscowości letniskowych, prze
żywa ostry kryzys i wymaga sku
teczniejszej terapii. Tymczasem 
dawno już przestało być Zakopane 
stacją klimatyczną 1 dwadzieścia 
sanatoriów, które tam jeszcze po
zostało, należy natychmiast stam
tąd wyprowadzić może gdzieś w 
okolice Otwocka. Wskutek dyna
micznego i chaotycznego rozwoju 
skażona jest w Zakopanem nie 
tylko atmosfera społeczna, ale i 
ekologia. Zanieczyszczenie środo
wiska naturalnego, a w szczegól
ności powietrza, w okresach zi
mowych przekracza dopuszczalną 

dla zdrowia normę.

Władze Zakopanego znajdują się 
w dość specyficznej sytuacji. Ich 
zadaniem jest nie tylko dbać o in
teresy miejscowego społeczeństwa, 
lecz równocześnie są zobowiązane 
zapewnić 2 ,5 -milionowej rzeszy 
przyjezdnych godziwe warunki 
wypoczynku, rekreacji i rozrywki. 
Z tego ogromnego zagłębia wypo
czynkowego mają przecież ludzie 
wracać do pracy produkcyjnej z 
zapasem nowych sił, zadowoleni z 
życia, wypoczęci, szczęśliwi.

Oblicza się, że aby ta miejsco
wość mogła rzeczywiście sprostać 
wszystkim zadaniom, nałożonym 
na nią w zakresie obsługi ruchu 
turystycznego, wczasowo-wypo* 
czynkowego i sportowego — win
no się tu zainwestować 2,5 m iliar
da złotych. Oznacza to, że kraj 
nasz w latach 1972 —1980, na każ
dego przybywającego do zimowej 
stolicy Polski gościa, powinien za
inwestować tysiąc złotych. Olbrzy
mi jest bowiem rejestr tutejszych 
potrzeb. Przede wszystkim brak 
jest w Zakopanem podstawowych 
urządzeń komunalnych: oczysz
czalni ścieków, kanalizacji sani
tarnej, trwałych nawierzchni ulic, 
nowych ujęć wody, ponadto cam
pingów, pól namiotowych, moteli,

hoteli, schronisk, sklepów, zakła
dów gastronomicznych, punktów 
usługowych i wreszcie obiektów 
kulturalnych, jak choćby hali 
widowiskowej, galerii, parku etno
graficznego i sali teatralnej. W 
dziedzinie sportu z kolei brak 
dobrego lodowiska, krytej pływal
ni. wielu boisk, torów saneczko
wych, wyciągów narciarskich itp. 
itd. Jeszcze gorzej przedstawia się 
sytuacja z terenami pod nowe in
westycje, ponieważ 90 proc. tere
nów indywidualnych zostało już 
zużyte, zabudowane. A innych tere
nów, niż indywidualne, w Zako
panem nie ma. Tymczasem dopie
ro po zrealizowaniu tego inten
sywnego programu rozwoju m ia
sta, będzie można mówić o uspo
łecznionym przemyśle turystycz
nym, przemyśle bardzo rentow
nym, z którego gospodarka naro
dowa zdołałaby czerpać odpo
wiednie korzyści. A na razie z la
winowego rozwoju potrzeb tury
stycznych czerpie profit inicjaty
wa prywatna. Jest to konkurencja 
energiczna I elastyczna, pełna in
wencji 1 Inicjatywy 1 byłoby du
żym nieporozumieniem ograniczać 
jej działalność środkami adm ini
stracyjnymi, wprost przeciwnie w 
nowo rozwijających się miejsco
wościach wypoczynkowych popie
ra się Inwestycje prywatne, służą
ce celom rekreacji. Niemniej 
byłbym za pewnym spłaszczeniem 
dochodów, czerpanych przez oso
by prywatne z obsługi ruchu tu
rystycznego w Polsce. Rzecz jas
na sprawa jest delikatna i złożo
na, ale jakaś kontrola wysokości 
dochodów jest niezbędna. Nie 
chciałbym być źle zrozumiany, 
nle sugeruję nacjonalizacji dom
ków jednorodzinnych, gdyż byłby 
to obłęd, lecz jeśli ktoś ma trzy 
takie obiekty 1 dochody rzędu m i
liona 7-łotych rocznie, to w kra
ju, gdzie maksymalne zarobki się
gają pułapu 100.000 złotych rocz
nie, wydala się one nieco przesa
dne. Dochody te, oczywiście są 
całkiem legalne, ludzie ci zręcznie 
wypełnili tukę, jaka powstała z 
powodu niedoceniania niegdyś 
wzrostu wewnętrznych potrzeb 
turystycznych i wypoczynkowych

Ponadto GKKFiT I inne resorty 
odpowiedzialne za te sprawy dość 
nieprawidłowo oceniały i rozwi

jały to zagadnienie, często w ogó
le programując jego rozwój w nie
właściwym kierunku. Charaktery
stycznym przykładem jest tu FWP, 
instytucja wyjątkowo pożyteczna, 
ze świetną kadrą i dużym do
świadczeniem oraz dorobkiem w 
dziedzinie organizowania wcza
sów, która jednakże w ciągu 20 
lat istnienia nie zwiększyła abso
lutnie swej bazy. W to miejsce 
preferowano budowę ośrodków 
zakładowych, których przydatność 
w wielu wypadkach jest raczej 
wątpliwa. Ilustracją jest tu huta 
„Silesia", która wybudowała 
wspaniały dom wypoczynkowy w 
Pcimiu, wartości bodajże 10 m i
lionów złotych. Załoga jednak 
niechętnie korzystała z tego kom
fortowego obiektu, dyrekcja huty 
zmuszona więc była sprzedać dom 
na caikiem inne cele. Zupełnie 
nowy gmach przebudowano kosz
tem wielu milionów, już nawet 
nie pamiętam na co, bodajże na 
szkołę. Jeśli chodzą o ośrodki za
kładowe, to bardzo ważną rzeczą 
jest tu lokalizacja. Robotnicy 
chętniej jeżdżą do swych ośrod
ków zakładowych, jeśli znajdują 
się one w jakimś modnym, zna
nym, większym kurorcie. Do do
mów na pustkowiu niechętnie się 
wybierają. Przyczyna jest dość 
prozaiczna; w większej miejsco
wości łatwiej się odizolować od 
swego środowiska zawodowego, 
od hierarchii i współzależności, 
które automatycznie przenoszone 
są z miejsca pracy na miejsce 
wypoczynku.

Utarło się przekonanie, że w 
ogóle w zakresie turystyki, wy
poczynku i wczasów najważniej
sza jest baza noclegowa. I słusz
nie, tylko nieporozumienie polega 
na tym, iż nam się wydaje, że 
tej bazy w Polsce ciągle mamy 
za mało. Tymczasem samo woje
wództwo krakowskie ma zaledwie 
trochę mniejszą bazę noclegową, 
niż cała Bułgaria, która ostatnio 
uchodzi za kraj wyjątkowo po
wabny turystycznie. Bułgaria ma 
dokładnie 238.000 miejsc noclego
wych, a  woj. krakowskie — 
194.000. Nieszczęście polega na 
tym, że nasza baza dzieli się na 
zamkniętą i otwartą, z tym, iż 
stosunek pierwszej do drugiej ma 
się jak 3:1. W tym samym woj.

krakowskim baza hermetycznie 
zamknięta liczy sobie 95.839 
miejsc, baza otwarta — 31.193 

miejsca.
Wiadomo, że wczasowe ośrod

ki kolonijne, czy zakładowe domy 
wypoczynkowe całymi tygodniami 
stoją puste, wykorzystywane prze
ważnie w dwu letnich miesiącach 
oraz w okresach świątecznych. Po 
prostu personel tych ośrodków 
nie jest zainteresowany ekono
micznie w przyjmowaniu gości. 
Jednym słowem nie potrafimy 
posiadanej bazy racjonalnie wy
korzystać. Niedołężna organizacja 
hamuje wzrost przyjazdów turys
tów zagranicznych. Nasze biura 
turystyczne załatw iają odmownie 
wielu Austriaków i Szwajcarów, 
którzy wykazują chęć spędzenia 
urlopu w Polsce. Otwarcie grani
cy z NRD, a w przyszłości i z in 
nymi krajami socjalistycznymi, 
również spowoduje zwiększony 
ruch w interesie. Na szosie z 
Krakowa do Zakopanego zanoto
wano podczas jednej niedzieli 
maja 1000 pojazdów z NRD. Zre
sztą w ogóle ruch samochodowy 
na tej szosie jest bardzo duży. 
Niedługo ma zostać oddana cjru- 
ga nitka tej szosy, prowadzącej 
z Krakowa do Nowego Targu, 
Szosa z Katowic do Zakopanego 
została już uruchomiona. Szlaka
mi tymi wlewa się do miasta po
tężny strumień samochodów, dla 
których nie ma już w Zakopa
nem miejsca. Istnieje więc pro
jekt budowania kolei elektrycz
nej z Nowego Targu do Zakopa
nego. Dzięki temu można by 
znacznie zatamować ruch zmoto
ryzowany, nie wpuścić go do sa
mego Zakopanego, zatrzymać na 
pograniczu Nowego Targu. Jeśli 
jednak ta koncepcja będzie tak 
niedołężnie realizowana, jak bu
dowa schroniska nad Morskim 
Okiem, to w Zakopanem do tego 
czasu zniknie życie biologiczne na 
skutek nadmiaru spalin.

Pierwsza myśl o budowie nowe
go schroniska nad Morskim 
Okiem rzucona została jeszcze w 
1934 roku. Spory trwały aż do 
wybuchu wojny. II wojna świa
towa się skończyła, zaczęły się 
narady i konferencje, oczywiście 
na ten sam temat. Do tej pory 
odbyły się w tej sprawie 202 kon
ferencje, 5 milionów złotych po
chłonęły same koszty na delegacje 
służbowe, ponadto wydano trzy 
uchwały na szczeblu rządowym, 
z których żadna nie została zrea
lizowana. Cały czas była, oczywiś
cie mowa o budowie schroniska 
nad samym Morskim Okiem, na 
tzw. morenie. Istnieją już szcze
gółowe plany tego schroniska, 
przeprowadzono szereg badań hy
drogeologicznych, wykonano wiele 
ekspertyz, nie wspominając już
0 38 milionach złotych, które cze
kają, aby je podjąć z banku
1 przetworzyć w zmyślną bryłę 
architektoniczną. Nie ma tylko 
jednego — zgodności co do lokali
zacji obiektu. Po wielu latach
żmudnych narad l ostrych dysku

sji pojawiła się ostatnio całkiem 
świeża koncepcja. Aktyw Zako
panego wystąpił z projektem bu
dowy schroniska na Włosienicy, 
w Szałasiskach. Znajduje się tam 
już wiekopomny pawilon gastro
nomiczny, sławny z tego, że jak 
jest czynny, to przynosi większe 
straty, niż wówczas, kiedy jest 
zamknięty.

A w ogóle, to już nie mieliśmy 
dotychczas szczęścia do inwesty
cji w tym rejonie Tatr. W pobli
żu Zakopanego, a raczej Nowego 
Targu wybudowano nowe lotnis
ko, co nas, łodzian, szczególnie 
może zaintrygować, ale nie opła
ca się tego lotniska uruchamiać, 
albowiem obliczono, że w tej oko
licy tylko 60 dni w roku nadaje 
się do bezpiecznych lotów.

Zresztą co bym złego nie po
wiedział o tym mieście, i tak go 
ludziom nie obrzydzę. Przed 72 
laty Walery Elijasz w „Przewod
niku do Tatr" pisał: „Potrzebują
cy mieszkania gość po przyjeździe 
koleją ma czas do wyszukania go 
sobie, obchodząc szeregi domów 
i w ill w ulicach dotychczas wol
nych od letnich mieszkańców, a 
nie powinien wierzyć pierwszemu 
stręczycielowi, który przybyłego 
zwykle fałszywie informuje z 
własnego interesu”.

Niewiele się od tego czasu w 
Zakopanem zmieniło, najwyżej 
tyle, że dziś na dworcu „stręczy” 
nam mieszkania wnuk tamtego 
„stręczyciela".

Dziś odwiedza Zakopane i Tatry 
dwa i pół m iliona turystów, za 
kilka lat będzie ich prawdopodob
nie 7—8 milionów. Zapytuję, co 
zrobić z tak gigantyczną liczbą 
ludzi. Trochę ich szkoda dla 
„stręczycieli".
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W  tw lązku  i  a rtyku łem  red. 

M . Stolarskiego w ydrukow a

nym  w n r 11 tygodnika spo

łeczno-kulturalnego „O dgłosy" 

z  dn ia 23. 04. 72 r. pt. „Sprawa 

Lasotów ny" in fo rm u ję , że fakty 

tam  podane nie są całkowicie 

zgodne z praw dą, naświetlone 

są Jednostronnie, a op in ia  w 

n ich  przedstaw iana Jest dla 

m n ie  krzywdząca, W zw iązku 

z powyższym In fo rm u je :

a) n iepraw dą Jest, te  przez 

okres szkoły średniej grałam 

■w AZS-le Łódź, Jak autor 

p,odaJe w swoim artyku le ;

b) nie Jest prawdą też, że 

przy jm ow ałam  proponowane 

przez AZS w arunk i, dopóki 

w  grę wchodzi! w y jazd do 

A ustr ii, Jak  sugeruje autor 

a rtyku łu ;

c) również niepraw dą Jest, że 

prośbę o pomoc w  uzyska

n iu  pracy w yraziłam  po

. ukończeniu stud iów .

Pozwolę sobie przedstawić, Jak 

■wyglądają fak ty :

O ferowanie m l pracy przez 

A ZS 1 władze m iasta m iało 

m iejsce dopiero w styczniu br., 

a  w ięc pod koniec trzym iesięcz

nego okresu od czasu ukończe

n ia  stud iów . In fo rm ac ję  tę 

otrzym ałam  zbyt późno, ponie

w aż m oje staran ia o pracę w 

L ub in ie  były zbyt zaawansowa

ne  (podjęłam  Je w idząc bezsku

teczność poszukiwań odpow ied

n ie j pracy w Lodzi. N adm ieniam  

przy tym , że poszukiwania te 

trwały około Jednego roku).

Do składu na międzynarodowy 
tu rn ie j tenisa stołowego w 

W iedniu w łączona zostałam na 

wniosek instruktora w nagrodę 

za aktywny udzia ł w pracy sek

cji.

Zapomogę przy ję łam  (nie 

zwracałam  się do Zarządu K lu 

bu o przyznanie mi tejże), gdyż 

rzeczywiście byłam  w trudne j 

sytuacji finansowej w skutek 

przedłużającego się okresu po

szukiwania pracy w Lodzi. Inne 

możliwości podjęcia pracy do

tyczące terenu Łodzi nie odpo

w iadały  m l ze względu na cha

rakter pracy, np:

— stanowisko kierow nika sali 

barowej w „B a la ton ie " lub

— kontrolera sprzedawców w 

P. P. „D e likatesy".

W ydaje  ml się, że praca w 

Zakładzie Badawczo-Wdrożenio- 

wym  d/s Chem ii Jest bardziej 

odpow iednia dla mgr Ulż., n iż  

na w/w stanow iskach.

Oczekuję sprostowania n ie 

prawdziwych in fo rm ac ji zawar

tych w artykule , w którym  w 

niezbyt dobrym  świetle przed

staw iano m o ją  osobę.

L ub in , 8, V. 72 r.

A L IC JA  LASOTA

*  *  Tir

N a marginesie artyku łu  za

mieszczonego w nr 17 tygodnika 

„Odgłosy" pt, „Sprawa Laso- 

tów ny” , oraz przesłanego nam  

do w iadomości p isma zaintere

sowanej z dnia 8. V. 1972 r. 

pragniem y wyrazić następujące 

u w ag i:

Faktem  Jest, że koleżanka La- 

sotówna rozpoczęła starty w 

barwach AZS w momencie pod

jęcia stud iów  na  Politechnice 

Łódzk ie j.

Faktem  jest również, że sta

rania o wyszukiwanie odpo

w iedniego m iejsca pracy uw ień

czone zostały pozytywnym 

skutk iem  dopiero w około trzy 

m iesiące po uzyskaniu przez 

koi. Lasotównę dyp lom u, O-

pófcnlemle to spowodowane by 

ło głównie koniecznością zna

lezienia pracy niezupełn ie zgod

ne j z k ie runkiem  studiów , ta 

k i bowiem w arunek staw iała 

kol. Lasotówna. Będąc absol

wentką W ydziału Chem ii Spo

żywczej Politechn ik i Łódzk ie j 

upatryw ała większe perspekty

wy zarobkowe I awansowe w 

przemyśle w łókienniczym  i ta

kie też m iejsce pracy zostało 

je j zaoferowane.

Stanow iska w barze „B a la ton " 

i w PP Delikatesy nie były 

proponowane przez AZS. Po

n iew aż Jak nam  wiadomo kol.

Lasotówna prow adziła odnośna 

pertraktacje  rów nież z K lu 

bem  Sportowym  „W łó kn ia rz " w  

Łodzi sądzić m ożna, że propo

zycja ta przedstaw iona została 

w  w yn iku  starań tego K lubu .

Zauw ażyć należy, że poważną 

część omaw ianego artyku łu  w  

„Odgłosach” stanowiło cyto

wane dosłownie pismo Zarządu 

środow iskowego AZS skierowa

ne dn ia 5. I I . 1972 r. do kole

żank i Lasołówny.

Treści tego pisma zaintereso

wana nie kwestionowała.

A N D RZE J LU B IEŃ SK I 

Sekretarz

o m m  a o t o M

D obrze przyjęty na Za
chodzie film  Jerzego 
Skolimowskiego „NA 

SAMYM DNIE“ spotka się 
zapewne 1 u nas z równie 
życzliwym przyjęciem. Jest 
to film, który musi się po
dobać na tej samej zasa
dzie, na której opieramy 
nasze umiłowania rzeczy 
drobnych, kruchych, delikat
nych, kiedy to sama moż
ność patrzenia na nie jest 
już przyjemnością. Zrealizo
wał go Skolimowski we 
współprodukcji amerykań
sko - zachodnioniemieckiej, 
czyniąc głównym bohaterem 
młodego Anglika, zdjęcia 
kręcił w Monachium, lecz 
londyńczycy odnaleźli swo
je Soho w stanie czystym. 
Polakom pozostał scenariusz 
pióra Skolimowskiego, Gru
zy i Sulika oraz sam reży
ser wierny bohaterowi i te
matom, których polskie kon
teksty pamiętamy z „Nie
winnych czarodziei", „No
ża w wodzie" (Skolimowski 
wspótscenarzysta), z „Ryso
pisu", „Walkowera", „Ba
riery". Skolimowskiego wier 
ność młodości i jej proble
mom chodzi w parze z ol
brzymią wrażliwością wła
śnie na wszystkie konteksty 
społeczne i obyczajowe. Był 
zawsze nie tylko znakomi
tym obserwatorem, lecz 
również Interpretatorem u- 
wikłań bohaterów, szukał 
ich źródeł i uzasadnień. W 
tematach polskich nie po
przestawał na psychologii, 
sondaże nie szły również 
tylko w kierunku obserwa- 

1 cji zachowań potocznych, 
postawy młodych trzeba by
ło tłumaczyć ich reakcją na 
to. co było młodością ojców, 
co było przeszłością, i na to, 
co było polską teraźniejszo
ścią.

Młodość w filmach Skoli
mowskiego nie istniała n i
gdy bez głębokiego liryzmu, 
który zresztą przybierał for
my najróżniejsze. Znajdo
waliśmy go nie tylko w 
subiektywnych bardzo po
stawach i manifestacjach 
samego twórcy, nie bez ko

zery Skolimowski najczę
ściej sam grywał swych bo
haterów, liryzm był w sło
wach, był w obrazach tak, 
jak w „Barierze11 przema
wiający symbolami i skoja
rzeniami. Pełen wewnętrz
nej pasji 1 zaangażowania, 
Skolimowski ze swych pol
skich filmów, w swej twór
czości poza granicami kraju 
(przypomnijmy jeszcze bel
gijski „Start") pozostał 
wierny młodym, udoskonalił 
swój warsztat realizatorski 
— to prawda, pozbawił jed
nak swe filmy tego żaru, 
który być może trzeba łą
czyć z rodowodem jego bo- 
hoterów.

„Na samym dnie“ to bar
dzo piękny film. Skolimow
ski opowiadając w nim h i
storię pierwszej miłości mło
dego chłopca, pomocnika w 
miejskiej łaźni, zakochanego 
w swej starszej koleżance,

prezentuje nam się tym ra
zem jako mistrz psychologii 
1 obyczajowej obserwacji, 
imponuje znakomitością no
woczesnego warsztatu filmo
wego. Gdy film ten porów
namy z usiłowaniami po
dejmujących te same tema
ty polskich kolegów Skoli
mowskiego („Kto wierzy w 
bociany", „Seksolatki") mo
żemy popaść w stan ciężkiej 
frustracji. Jak trudno robić 
filmy o młodych, wie zresz
tą nie tylko polskie kino, 
które jest tu przypadkiem 
wyjątkowo ciężkim. Tym 
chyba większy sukces Jerze
go Skolimowskiego, który 
wie, że każda próba dosłow
ności 1 werbalizacji znisz
czy to, co właśnie kruche, 
delikatne 1 nie zawsze wy- 
rażalne. Buduje portrety 
swych bohaterów w mikro- 
sytuacjach i epizodach, w 
których obserwacje zacho
wań i reakcji nie będą zaw
sze pointowane, ich suma 
dopiero na owe portrety się 
złoży. Kompozycyjna zasada 
epizodów pozwala Skoli
mowskiemu na cudowną 
żonglerkę nastrojami, któ

rych poetyczność, bądź bru
talność, tworzy niecierpliwe 
oczekiwanie na niewiadomą 
następnej sekwencji. Dodat
kowymi elementami niespo
dzianki w „Na samym dnie“ 
są żarty 1 blackcuty, które 
Skolimowski znakomicie a- 
ranżuje, przypominając nam 
przy okazji narracyjne funk
cje nowoczesnego montażu. 
Spotkanie z ostatnim filmem 
Jerzego Skolimowskiego, nie 
najważniejszym przecież w 
jego twórczości, proponować 
można wszystkim, którzy 
cenią sobie subtelny, wy- 
cieniowany psychologizm i 
smakują uroki nowoczesne
go kina.

*  *  *

Coraz bujniej rozwijające 
się kinomatografie poszcze
gólnych republik Związku 
Radzieckiego w ostatnich 
latach zwłaszcza dostarcza
ją  wiele przykładów filmów 
wybitnych, stających się wy
darzeniami artystycznymi. 
Stosunkowo mało znamy 
jeszcze produkcję republik 
azjatyckięh, choć „Pierwszy 
nauczyciel" zdążył już za
chwycić europejską publicz
ność. Uzbekistańską wytwór
nię reprezentuje obecnie na 
naszych ekranach „UPA
DEK CZARNEGO KONSU
LA", będący ostatnią, lecz 
samodzielną częścią trylogii 
uzbeckiego reżysera, Kamila 
Jarmatowa, poświęconej re
wolucyjnym walkom naro
dów Azji Środkowej w la
tach 1918— 1020.

Film ten włącza się w 
nurt bardzo ostatnio w ki
nie radzieckim popularnych 
filmów przygodowych, któ
rych tłem są lata Rewolucji 
i wojny domowej. Wydaje 
się jednak, iż mimo przyję
cia konwencji filmu przygo
dowego Jarmatowowi towa
rzyszyły ambicje poważniej
sze Film jest niewątpliwie 
lekcją historii tak mało 
przecież powszechnie zna
nej, pociąga przy tym nie 
lada egzotyką. Niestety u- 
proszczenia, które narzuca 
film przygodowy i jednocze
śnie nie bardzo do tego typu 
filmu pasująca tzw. „ciężka 
ręka" realizatora, odbierają 
mu wiele walorów.

EWA NURCZYNSKA

KONTYNENT 

DALEKI I NIEZNANY

W latach trzydziestych ukaza ł się n a ekranach k in  pełno

m etrażowy film  dokum en ta lny  pt. „A fryka  m ów i” . Byl on  

próbą odsłonięcia rąbka ta jem nicy . Jaka pokryw ała wówczaa 

ten w ielk i kontynent, a zwłaszcza Jego część rów nikow ą.

Była to swoista rewelacja. B iały człow iek ży jący  w kręgu 

ku ltu ry  europejskiej w iedział o Afryce tak  niewiele. U toż

sam iał Ją z rozpa lonym i p laskam i Sahary, lub  z gęstw inam i 

buszu, gdzie wśród drap ieżnych zw ierząt w iodą koczowniczy 

żywot czarni m ieszkańcy tego lądu . F ilm  „A fryka  m ów i’! 

w łaściw ie utw ierdzał taki obraz w ielkiego kontynentu.

Myślę, że powszechna niew iedza o Afryce by ła w  gruncie 

rzeczy na rękę kolonizatorom , k tórym  zależało na tym , by 

św iat nie w iedział o procesach budzenia się Czarnej A fryk i 

do samodzielnego życia. Skrzętnie przem ilczane były wszel

kie ślady św iadczące o w ielow iekowych tradycjach k u ltu ra l

nych, o bogatej historii, św iadczącej, że tu  przed w iekam i 

istn iały  sam odzielne o rfan lzm y  państwowe.

Dziś sy tuac ja  się zm ien iła . Na gruzach ko lon ia lnych  im pe

riów  (zwłaszcza brytyjskiego 1 francuskiego), powstało k ilk a 

dziesiąt n iezależnych 1 suwerennych państw . A  m im o tp. 

o Czarnym  Lądzie w iemy w ciąż mało. P rzekonał m n ie  o tym  

Japoński film  dokum enta lny  „Perły  Czarnego K on tynen tu", 

k tóry  Telewizja Polska nadała w dn iu  23. V. w m iejsce n a 

dawanego o tej porze zwykle film u  fabularnego.

Jeżeli ktoś nastaw iony wyłącznie na rozryw kę wyłączył te

lew izor z uczclem rozczarow ania po zapow iedzi splkerskiej, 

pozbaw ił się pasjonującego w idow iska. Ob iektyw ny 1 kom en

towany beznam iętn ie  japońsk i dokum ent film ow y ukazał nam  

bow iem  A frykę  taką, o Jakie j w  gruncie rzeczy nie m am y 

pojęcia.

Ekspedycja Jednego z uniw ersytetów  japońsk ich  w ylądo

wała w K enii w porcie Mombasa, by po trzech m iesiącach 

zaokrętować się w K inszasie w Republice Za ir (dawne K on

go Belgijskie) 1 powrócić do kra ju . W m iędzyczasie Ja p o ń 

czycy przebyli trasę ok. 10 tysięcy k ilom etrów  przez samo 

serce rów nikow ej A fryk i, wspięli się na ośnieżony szczyt 

K ilim andżaro  (5895 m n .p .m .), odbyli wspaniale safari w Ke

nii (efektem tego były n iepow tarzalne zdjęcia filmowe lwów , 

slonl, żyraf, strusi, h ipopotam ów , anty lop  l  zebr. podpatrzo

nych dzięki teleobiektywow i w Ich na jin tym n ie jszym  życiu na 

swobodzie!), by li nad Jeziorem W iktoria , spędzili fascynu ją

ce dn i wśród przy jaznych  1 gościnnych P igm ejów , wreszcie 

spłynęli drugą co do w ielkości rzeką św iata — Kongo — do 

K lnszksy.

R zut oka na m apę wskazuje, że trasa ekspedycji przecięła 

kontynent afrykańsk i m n ie j więcej na Unii R ów nika . W iodła 

przez Kenię, Tanzanię, Ugandę, Ruandę 1 Zair. Każda z tych 

nazw  w iąże się dziś z procesami rozw ija jące j się suweren

ności a frykańsk ie j. Jednym  z je j znaków  jest asfaltowa szo

sa, k tó rą  posuwały się samochody Japońskich podróżn ików . 

Jakże  Inaczej wyglądała przed stu łaty  w ypraw a Stanleya, 

k tóra w yruszy ła przez bezdroża na  poszuk iw anie zaginionego 

L iv lngstone 'a l

Budow a dróg ł kolei pow oduje , że A fryka rów nikow a coraz

m n ie j będzie kry ła ta jem nic. To nie znaczy, że n ie  m a ich 

dziś Jeszcze bardzo w ielu. Po obu stronach drogi, k tórą po

suwali się Japończycy, rozc iąga ją się dziewicze puszcze 

t w ielkie, n iezbadane Jeszcze przestrzenie. Ale cyw ilizacja 

wkracza Już zdecydowanie na ten kontynent. Rea lizu ją  ją  

sam i A frykan ie , udow adn ia jąc  na co dzień, że są zdoln i być 

sam odzie lnym i w łodarzam i swojej ziem i.

F ilm  japońsk i, k tóry  powstał w efekcie om aw iane j w ypra 

wy, niesie treści głęboko hum anistyczne. Autorzy jego prze

pojeni są sym patią  d la m iejscowych ludów , w yczuleni na 

każdy  przejaw  przeobrażeń 1 postępu. N ic dziwnego, że 1 ze 

strony A frykańczyków  spotykały  ich na  każdym  k roku  ob 

jaw y  przy jaźn i 1 zaufania .

Może to tru izm , ale nasuwa się wniosek, że w zajem ne po

znan ie  się ludów  świata, prowadzi do zb liżen ia  i p rzy jaźn i, 

co pozwala z optym izm em  patrzeć w  przyszłość naszego 

globu.

W ŁA D YSŁA W  ORŁO W SK I

Spektakle tygodnia
na  okrea od 15 do 2i. V. 1972 i. 

T E A T R Y

W IE L K I

„H enryk  V I na  Iowach* 

„M adam e B u tterfly "

„D afn is  1 Chloe"

N O W Y

„K a rab in y "

,, Id io ta "

„Żo łn ierz 1 bohater"

N OW Y

M AŁA SALA

„K oc io ł"

„Lekkom yślna siostra"

POW SZECH N Y

t,O jciec k ró low e j"

JA R A C ZA

t,M lrando llna ‘* 

t,Tajem niczy og ród "

7.1S

„Trędow ata"

„P iosenki pań swawolnych"

OPERETKA

;,Kaper królewski';

Ilo ść

ip ek tak ll

3

1

1

Liczba proc. 

w idzów

2310

1260

1260

840

1120

2800

320

360

92

100

100

60

80

100

80

1336 100

2020

464

«S

90

1669 100 

528 63

<793 U
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w ędru ją do nowojorskiego wyszedł Już stam tąd nt-

M uzeum  Sztuki Nowocze- gdy. Zm arł zażywszy nad

anej, gdzie sprzedane zos- m ierną dawkę kokainy, 

taly pięciu finansistom  za N im  um arł nap isa ł jeszcze 

sum ę sześciu m ilionów  do- poemat zatytułowany 

larów . „G rodek" od miejscowo- 

Ostatnia scena kończąca ścl gdzie w  polowym szpi

li Istorię ko lekcji Gertrudy talu konali w  męce żoł- 

Steln m ia ła  w sobie coś z nierze. 

makabrycznego w idow iska Owym  farm aceutą by ł

z  „teatru absurdu". Do

NIEZW YKŁA W YSTAW A F ranc ji przez la t czter- autorytetem w  dziedzinie kapelusza zostały wrzuco- 

dzleścl trzy tj. do końca literatury 1 sztuki. ne num ery w  zapieczęto-

Nawet na stosunki ame- swego życia. Zam iast stu- Początkowo G ertruda, wanych kopertach. Ten kto 

fykańskie Jedną z naj- d iów  medycznych rozwi- podobnie ja k  l  je j brat w yciągnie num er 1 ma 

miększych sensacji w dzie- nęła tu swe zainteresowa- Leo, wolała twórczość pierwszy prawo wyboru 

dżinie sztuk i była nie- nla literackie i zam lłowa- MaUsse'a n iż  Picassa. Ale dzieła spośród ko lekcji, 

dawno wystawa w  nowo- nia  malarskie. Została wkrótce poznaje osobiście Jedynką wyciąga najbo- 

lorskim Museum of Mo- wkrótce p isarką. W  ciągu Picassa l  odwiedza go w gatszy z pięciu panów  -  

dern Art. Zgromadzono tu swego życia napisała 34 jego pracowni. Rodzeństwo Rockeffeler i on pierwszy 

bowiem po raz pierwszy 1 tom y. P isywała powieści 1 Stein kupu je  wtedy za 800 wybiera ; obraz. A potem 

Prawdopodobnie ostatni, eseje! sztuk i teatralne 1 franków  k lika płócien tego kolejno, według porządku 

Mereg obrazów z wczesne- opow iadania. Jest autorką nieznanego jeszcze mala- wyciąganych num erów , o- 

8o okresu twórczości PI- libretta do opery 1 sce- rza. Od tej chw ili m iędzy wa piątka finansistów  ku- 

cassa, Matisse’a i k ilku  in- narlusza filmowego. Zry- Picassem a Gertrudą Stein puje obrazy należące nie

mych twórców. Jest to w ając z tradycyjną for- zaczyna się p rzy jaźń  l gdyś do Gertrudy Stein. 

Zbiór należący niegdyś do m ą narrac ji stworzyła w zajem ne zrozumienie, która Jedna z nielicznych 

rodzeństwa Stein. Dzleta, w łasną technikę pisarską. Gdy późnie j Gertruda na- tak wcześnie poznała się 

które były przez czas propagowała twórczość o- Pisze szereg „portre tów " na geniuszu Pabla Picassa, 

dłuższy rozproszone, zo- partą na  autentyczności 1 zacznie w łaśnie od spor- 

Staty teraz wypożyczone od Intensywności przeżyć, tretowanla Picassa. Ten 

właścicieli 1 zebrane na Stworzyła w łasną teorię U- zaś wkrótce po poznan iu 

wystawie. Prasa amery- teracką. Ale w praktyce Gertrudy proponuje na- 

kańska ocenia wartość Jej teksty są monotonne 1 m alowanie je j obrazu. Pra- 

Płóclen na 20 m ilionów  nużące. W ywarła jednak  ca trwa wiele tygodni. Po 

dolarów. Wystawa Jest poważny wpływ  na litera- dziew iętnastu seansach PU 

równocześnie hołdem dla turę, zwłaszcza na litera- casso śolera całkowicie ma- 

rodzeństwa Stein, g łównie turę am erykańską. low aną z  trudem  głowę cusk i Roland Petit, który

Gertrudy, która wcześnie Gertruda Stein prowa- Gertrudy. Rzuca robotę prowadzi balet opery mar- 

Umlała dostrzec geniusz dziła w Paryżu  salon, w ykrzyku jąc : „N ie m ogę sylskiej. wystaw ił ostat- 

Picassa i Matlsse'a wtedy gdzie zblera.ll się w ybitn i Pani zobaczyć kiedy na nlo spektakl ku czci Ma
n ią  patrzę", Picasso wy- Jakowskiego. Balet składa 

Jeżdżą na  'ja k iś  czas z  się *  trzynastu scen llu- 

Paryża, a po powrocie w strojących życie 1 twór- 

ciągu Jednego dnia m a lu je  czość w ielkiego poety ra- 

z pam ięci portret Gertrudy dzieckiego m. in . pełną 

Stein. W ciągu lat Ger

truda i  Leo stają się po

siadaczam i wspaniałej ko

lekc ji obrazów.

„Autob iografia A lic ji B.

Toklas" (znana polskiemu 

czytelnikow i w  tłumacze-

27-letnl Georg Traki, al-

samowite dzieła nadrea li

stów.

Dzieciństwo i  m łodość 

spędził Georg Traki w 

zamożnej rodzinie m ie

szczańskiej w jednym  z 

najp ięknie jszych m iast ,

Europy — w Salzburgu. 

Ale ju ż  we wczesnej mło

dości prześladują go obra

zy śmierci, okrucieństw ,

koholLk, narkom an i  —• cierpień. Gdy ma lat pięt-

ROLAND PETIT 

W HOŁDZIE  

M A JAK OW SK IEM U

Znany  choreograf fran-

entuzjazm u m łodość, u- 

dzia ł w Rewolucji, w ielką 

m iłość, osobistą tra 

gedię prowadzącą do sa

mobójstwa.

Ja k  tw ierdzą liczn i re

cenzenci pism francuskich

n lu M. M ichałowskiej) pió- wspaniale zostały pokaza-

ra Gertrudy Stein jest ne zwłaszcza sceny zbioro-

kslążką nap isaną z wiel- we oddające zryw i  entu-

ką prostotą. Przyniosła zjazm  rew olucyjny. N a Georg Traki
ona wiele w iadomości o m uzykę do baletu złożyły

samej Gertrudzie 1 je j się utwory kom pozytorów

słynnych znajom ych ma- rosyjskich 1 radzieckich,

larzach l pisarzach. Rzeko- głównie Prokofiewa. Warto

m a autobiografia A lic ji też podkreślić, że młodego ^  flŁts tw ierdzą niektó- naście zaczyna się narko-

B. Toklas wzbudziła wlel- Majakowskiego, fu turystę rzy _  geniusz poetycki. tyzować.

kle zainteresowanie (nle- o bu jne j czuprynie, kreu- p ,a sa  francuska poświę- Trzeba zaiste okrutnej

którzy opisani przez nią je Denis Gamlo, a Ma- ci!a ostatnio sporo miej- Iron! losu, że człowiek, 

twórcy, Jak np. Hem ingway jakowskiego, piewcę Re- ica  osobie 1 twórczości którego w wyobraźn i mę-

poczuli się urażeni), a sa- w olucjl, kreuje sam  Ro- Trakla. Ukazały się wła- czy ly . w idm a śm ierci j ma-

/ 1 n n ie w Języku francusk im ' kabryezne scany, później

„Dzieła wszystkie" Georga u jr z a ł, Je l przeżył w rze-

Portret Gertrudy Stein namalowany 
przez Picassa.

Sdy by li jeszcze n ieznani l twórcy je j epoki. Udziela

ła porad pisarskich mło

demu wówczas H em in

gwayowi, byw ali u niej 

Cocteau, Proust, Eliot. 

W krótce sta ła się n iem al

ftieuznawani.

Gertruda Steiin przybyła 

* Am eryki do Paryża ma

i ło  lat 29 w roku 1003. Za

mierzała, jak  się zdaje, 

kończyć tu swoje studia 

Psychologii

ma Gertruda stała się land  Petit, 

powszechnie znana Jako 

p isarka.

Gertruda Stein um arła  w  

1916 roku. Je j zbiory ma

larskie przeszły na  w ła 

sność A lic ji b . Toklas, A- 

m erykank l polskiego po

chodzenia, serdecznej 

przy jac ió łk i Gertrudy, je j

GEORG  TRAKL

W  roku 1914 na  teremie 

byłej Galie}! w szpita lu

Trakla 1 monografia o n im  czywlstoścl.

pt. „ s itua łio n  de Georg Cl którzy znali Trakla

T rak i" p ióra Jean-Michela pam ięta ją  go jako  młodego

Palm ler. Obie ks iążk i wy- człow ieka o niesamowitej

wolały żywe zalnteresowa- twarzy, Jakby zastygłej w

polowym , przez dwa dn i i  nle w  świecie literackim .

Twórczość Trakla przypo

m ina  fantastyczny świat

dwie noce z rzędu, 9i

śmiertelnie rannych żoł' 

sekretarki i  równocześnie nlerzy austriackich konało Novalisa, w izje  R im bauda, 

gospodyni. Po śmierci Ali- w męce bez żadnych środ- szaleństwo Dy lana Thojna- 

ków leczniczych 1 uśmie^cjl ko lekcję dziedziczy 

bratanek Gertrudy A llan

sa. M ów i się ponadto

rzających. Pew ien fa rm a , pokrew ieństw ie poetyckim  1 ciemne, ale pełne poe-

instytucją, w yda jąc  mlo- Steim. W roku 1967 kiedy 

um iera A llan , czterdzieścii  medycyny, dym  pisarzom opinie o 

Przyjechała do brata Leo, ich twórczości, często zre- dzieł Ptcassa zostaje za- 

który m arzy ł o tym , by sztą opinie bardzo surowe, bezpieczonych w  stalowych 

Liczono się z sądam i Ger

trudy ja k  z  poważnym

ceuta w m undurze na leżą

cy do personelu owego

źostać malarzem,
Gertruda mieszkała we

paezomy został odwieziony 

kasach jednego z londyń- do szpitala z powodu roz-

sklch banków . S tąd obrazy stroju nerwowego. Nle

c m r jD im

M fD ZM I
B S U D C ID

m m m i

C O  SŁYCHAĆ 

W FOTOGRAFICE?

N AD EPN ĘLI NA O D C IS K ?— 140 KONTRA 20 — KTO 

MA RA C JĘ  — L E G IT Y M A C JA  ZO B O W IĄ ZU JE  — 

SZTUKA CZY RZEM IO SŁO  — REW OLU CJA  „G RU 

PY  T O R U Ń SK IEJ1’ — M A RA ZM  i  JAŁO W O SC  ■”  

W Y B Ó R  ALBO PROPORC JE

N iedawno wpadł m i w  

ręce 68 num er B iuletynu 

Zw iązku  Polskich A rty 

stów Fotografików, w któ

rym przeczytałem: „kol. 

J.P . poruszył sprawę po

garszających się stosun

ków wewnętrznych na sku

tek niewłaściwego postę

powania trzech m łodych 

członków „grupy to ruń 

sk ie j", którzy ak tua ln ie  są 

studentam i szkoły film o 

wej 1 stall się członkam i 

okręgu łódzkiego. Członko

wie ci nie zastosowali się 

do obow iązu jących w 

ZPAF przepisów, dotyczą

cych poddawania wystaw 

Indywidualnych ocenie ko

m is ji kwalifikacyjnej 1 na

ruszyli od dawna ustalo

ny tryb  postępowania...”

Po przeczytaniu powyż

szego odniosłem wrażenie, 

że w idać m łodzi artyści 

kom uś nadepnęli na od

cisk. I  zaraz przyszła re

fleksja, że parę Już lat 

nie było Okręgowej W y

stawy ZPAF w Lodzi, że 

ciekawsze in ic jatyw y eks

pozycyjne pode jm ują łódz

cy fotoreporterzy, a nie 

ZPAF, że wystawa „grupy 

to ruńsk ie j" była Jedną z 

najciekawszych wystaw se

zonu,..

W  sukurs przyszła m i 

także statystyka. Oto wy

stawa „A rchitektura Lo

dz i" . Fotoreporter Andrzej 

Wach wystawia tam 140 

prac, dwudziestu pięciu

członków  oddziału ZPAF 

zaprezentowało natomiast... 

20 fotogramów.

Po raz pierwszy nastąp i

ła artystyczna nob ilitacja 

fotografik i — nie jako u- 

rzędowo — przez m uzeum . 

Oto dzięki „grupie to ruń

sk ie j" znalazły się w zbio

rach M uzeum  Sztuki No

woczesnej prace fotogra

ficzne traktowane Jako 

dzieła sztuki. Nie da się 

ukryć — „grupa toruńska’’ 

wniosła w zastygłą a tm o

sferę łódzkiego środowiska 

artystów-fotografików au

tentycznie ożywczy fer

ment. Może więc to jest 

owym „naruszeniem  od 

dawna ustalonego trybu 

postępowania?” .

A może „grupa toruńska" 

nie pogorszyła stosunków 

panu jących  w Oddziale 

Łódzk im  ZPAF, ty lko po 

prostu nie chciała im  

się podporządkować, jako  

nletwórczym  1 skostnia

łym . I  może w łaśnie ci 

m łodzi artyści m a ją  rację?

Bow iem, Jak słyszę, w 

ZPAF nle dyskutuje się 

na zebraniach problemów  

fotografii artystyczne], na

tom iast najczęstszym te

m atem  Jest cennik foto

graficzny; choć 1 ten 

(istotny przecież) problem

rozważany bywa raczej w 

tonacji narzekania, bez 

jak ichko lw iek  konsekwen

c ji i  próby zm ian .

Oto co m ów i jeden z 

na jw yb itn ie jszych  łódzkich 

fotografików , bun tu jący  

się zresztą od lat prze

ciwko zastygłej atmosfe

rze środow iska: „Na sku

tek braku  zainteresowań 

sprawam i fotografik i a- 

wangardowej, na skutek 

braku  dyskusji na tematy 

sztuki w oddziale łódzk im  

ZPAF — w efekcie two

rzym y grupę osób, posia

dających legitym ację 

zw iązku twórczego, ale 

tylko po to, by m óc za

rab iać na fotografii. Za

pom inam y, że posiadanie 

leg itym acji zobow iązuje 

do pracy artystycznej. 

Niestety są tacy, którzy 

od wielkiego dzwonu od- 

fa jk ow u ją  zdjęcia na wy

stawę okręgową, pokazu

jąc  raz na Jakiś czas 

swoje osiągnięcia sprowa

dzające się do 2—3 prac. 

Resztę su 1 um iejętności 

twórczych poświęca się 

fotografii zarobkowej, k tó

ra w 90 proc. nie ma nic 

wspólnego z fotografią 

artystyczną..."

N ic dziwnego, że w tej 

sytuacji postawa „grupy

to ruńsk ie j" Jest swego 

rodzaju rewolucją. Nic 

dziwnego, że w tej sytua

cji nle m am y od lat cie

kaw ych wystaw łódzk ich 

fotografików . Pow tarzam  

— ciekawe ekspozycje 

sygnalizowane także 1 w 

tej rubryce, by ły  autor

stwa albo twórców  spoza 

Lodzi, albo łódzk ich foto

reporterów.

Ja k  się wydaje, marazm  

1 jałowość w środowisku 

(a może w zarządzie?) 

trwa Już wystarczająco 

długo, aby  wreszcie coś 

twórczego zaczęło się w 

n im  dziać. Nie może być 

chyba jedyną reakcją no

tka w Biuletynie, reda

gowana w tonie urażonego 

prestiżu.

Fotografia może być au

tentyczną Sztuką. W Pols

ce i na świecie m am y dość 

przykładów , że tak Jest. 

Fotografia może być także 

rzemiosłem, alo trzeba do

konać wyboru, tub wywa

żyć proporcje. A  w  łódz

k im  środow isku artystów- 

fotografików  dzieje się nie 

najlep ie j. I  nie „grupa to

ruńska" Jest tego przyczy

ną. W ydaje m i się nawet, 

że wręcz przeciwnie.

JE R Z Y  W IDOK

kam iennym  wyrazie, z 

dziw nym i oczyma wpa

trzonym i uporczyw ie w  

rozmówcę.

Georg T raki pozostawił 

po sobie dzieła tajemnicze

z Verlatne‘em czy Hblder- tyckiego żaru 1 pasji. Nie-

llnem . W yobraźnia Trakla którzy krytycy tw ierdzą, że

szpitala, bezradny 1 zroz- Jest tak  pełna dziwa- Georg T raki Jest jednym  z

czmych, p ięknych lub  o- najw ybitn ie jszych poetów

krotnych  w iz ji, że prześcl- naszego stulecia piszących

ga naw et najbardzie j nie- w  Języku n iem ieckim .

JAK POWSTAJE 
KSIĄŻKA

A utor: Drogie dzieci! 

M am  wam dzisiaj powie

dzieć, jak  powstaje ks iąż

ka. w szczególności po

wieść... Doprawdy Jestem 

w kłopocie...

Dzieci: Niech pan wali 

śm iało 1 prosto, panie li

teracie!

Autor: Tyle Jest spo

sobów pisania, a nle ma 

ani Jednego pewnego...

Dzieci: Czy pisze pan 

na maszynie?

Autor: Nie, piszę długo

pisem.

Dzieci: No, to Już wie

my, że powieść pisze się 

długopisem . Na Jak im  

papierze?

A utor: Papier m usi być 

przedniej jakości...

Dzieci: Czy gładk i?

A u tor: Broń Boże! W  

kratkę. koniecznie w 

kratkę i Czy pozwolicie, że 

zapalę papierosa?

Dzieci: Niech pan pali? 

Proszę się nie denerwo

wać. n ik t przecież tu na 

pana nie krzyczy, n ik t pa

na nie b ije !

A utor: O j. krzyczą, 

krzyczą. Tylko nle tu ta j...

Dzieci: Czy le ją pana 

także?

A utor: O nie, co to, to

nle...

Dzieci: No, widzi pan. 

Jeżeli nie b iją , to wszyst

ko gra.

A utor: W łaściw ie chciał

bym  być Jednym  z was!

Dzieci: W iadom o, nasze 

jest przecież Królestwo 

Niebieskie 1 przed nam i 

cale życie. Czy czytał pan 

Freuda i  From ma

„Ucieczkę od wolności"? 

W iadom o, to pragnienie 

tego. co nauka nazywa 

chęcią powrotu do łona 

m atki, a religia koniecz

nością ponownych naro

dzin...

A utor: Jak ie  wy Jesteś

cie uroczo naiw ne! G dy 

bym był jednym  z watf, 

nle m usia łbym  chodzić na 

spotkania autorskie...

Dzieci: A  po co pan 

łaz i!

A u tor: Pragnę pozna

wać czytelników , posze

rzać ich krąg.

Dzieci: W śród nas n iko

go pan nie pozyska. 

W idać, że brak panu me

tody i  wykształcenia, a 

m y  cenimy dyscyplinę na 

ukową, konceptyzm  1 

scientyzm . Co pan sądzi

0 strukturallzm le?

A utor: Praw dę m ów iąc

zupełnie nle rozum iem , co 

to takiego...

Dzieci: Spodziewaliśmy 

się podobnej odpowiedzi, 

Ale w racajm y do tem atu 

— pan Jest przecież kom 

pletnie rozkojarzony. Za

tem ja k  powstaje książka7 

A u tor: No, książka po

wstaje przez napisanie. Po 

prostu trzeba ją  napisać. 

Bez pisania nle m a k s ią ż . 

ki.

Dzieci: Jak ie  pisze pan 

książki, małe czy duże? 

A u tor: Średnie.

Dzieci: Czy lub i pan 

pisać książki?

A utor: N le !

Dzieci: To dlaczego pan

pisze?

A utor: A z czego będę 

ty ł. co  wy sobie myślicie? 

zadajecie  m i perfidne py

tania, chcecie doprowadzić 

m n ie  do ru in y !

Dzieci: WręczuJUc ie  

kw iaty, dziękujem y panu, 

panie Autorze za to m iłe

1 pouczające dla nas spot

kanie.
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EDGAR WALLACE

Miłosne lisiy
Trzej przyjaciele — Manfred, 

Gonzalez | Raym ond siedzieli

o zm ierzchu w swym biurze 

adwokackim  przy Curzon 

Street. Gdy zabrzm iał dzwonek 

Manfred spojrzał na zegarek,

— Jest trochę za wcześnie na 

pocztę... Raym ond, zobacz, kto 

tam może być. Czekaj, zaraz cl 

pow iem : piękna kobieta w czer

n i, lat około 25, bardzo nerwo- 

wa I na pewno zakłopotana.

Conzalez uśm iechnął się pod

czas gdy Raym ond wstał z fo

tela l poszedł otworzyć drzwi,

— Nie udawaj Jasnowidzącego

— rzeki. — z miejsca, gdzie 

siedzisz w idać dokładnie ulicę. 

Po co kp ić ze starego przy ja 
ciela?

A leż on wie, że ja  żartu ję

— odpowiedział Manfred leni

wie, — W idzia ł ją  także, prze

szła ju ż  trzy razy po drugiej 

stronie ulicy, spoglądając w 

k ie runku naszego dom u. Gdy

byś nie czytał gazety...

W tym momencie wrócił Ray
mond.

Chce rozmaw iać z  jednym  

% nas — oznajm ił. — Nazywa 

się panna Brown... Chociaż nie 

wygląda na to nazw isko.

Manfred spojrzał na Gonzale* 
za.

— Lepiej, żebyś ty się n ią  za

ją ł  — zaproponował.

Gonzalez poszedł do saloniku. 

Dziewczyna stała odwrócona 

plecami do okna. Twarz m iała 

w cieniu.

— Proszę nie zapalać światła

— odezwała się głosem spoko j

nym  i stanowczym. — Nie 

chciałabym , żeby mnie pan 

rozpoznał.

— Nie m iałem  zam iaru prze

kręcić kontaktu , panno Brown. 

P rzy jm u jem y  często w izyty 0- 

sób obaw iających się rozpozna

n ia  w razie ponownego spot

kania . W iem także, iż pani ma 

niewiele czasu l nie chce stra

cić powrotnego pociągu,

Zdziw iła się bardzo.

— Skąd pan o tym wie?

— Bo w przeciwnym razie 

poczekałaby pani pók i się 

ściemni zupełnie l potem za

pukała do naszych drzwi.

Usiadła na krześle przy stoli

ku . — Tak jest naprawdę. Mo

je m inuty  są policzone, pa

nie...

— Gon zaleś — przedstawił się 

adwokat.

— Szukam  porady w  ważnej 

sprawie. Jestem szantażowana. 

Nie mogę zwrócić się do po

lic ji, gdyż boję się rozgłosu. 

Mój ojciec... Jest wysokim u- 

rzędnikiem  państwowym . O, 

jak że  by łam  głupia 1

— L isty?

— Listy 1 Inna rzeczy. Sześć 

lat temu byłam studentką me

dycyny. W uczelni zaprzy jaźn i

łam  się z pewnym  studentem 1

zakochałam  się w  n im . Było 

wiele listów m iłosnych. Jak 

zwykle.

— I  one są w łaśnie podstawą 

do szantażu?

Skinęła głową. — Dow iedzia

łam  się, że by ł żonaty. Roz

paczałam ... Porzuciłam  stud ia 

I w róciłam  do dom u.

“  Kto panią szantażuje?

— W łaśnie on. M imo ukończe

nia studiów upadł bardzo nisko. 

Stał się narkom anem , nigdzie 

nie pracuje. Posiadam  trochę 

w łasnych pieniędzy, m atka 

zostaw iła m l renlę 2000 funtów  

rocznie — 1 na tura ln ie  zapłaci

łam .

— Kiedy go pani w idzia ła po

raz ostatni ?

— W czasie Bożego Narodze

nia... tylko przez chwilę. Nie 

przebywał z nam i... I właśnie 

kończył...

Ogarnęła Ją panika, praw ie 

bez tchu wyszeptała: — Zoba

czyłam  go przypadkowo, to byl 

szok dla mnie... z powodu je 

go głosu. M la l zawsze wspania

ły tenor.

— Czy śpiewał?

— Tak, w kościele. Tam go 

usłyszałam . Po dwóch m iesią

cach nap isał do mnie, żądał 500 

funtów . J u ż  mu dałam ponad 

tysiąc ł  odpow iedziałam , że 

więcej nie otrzyma. Wówczas 

przystał mi fotokopię Jednego z 

moich listów ... Panie mecena

sie, poznałam  Innego człowie

ka... i John  zapewne przeczytał 

w iadomość o moich zaręczy

nach.

— Narzeczony wie <j wcze

śniejszej m iłości?

— Nie wie 1 nie może w ie

dzieć.

— Ja k  się nazywa ten szan

tażysta?

— Jo h n  Letheritt, m ieszka 

White Street 27. W yna ją ł tam 

pokój, który mu służy Jako b iu

ro i mieszkanie. Wczoraj otrzy

małam  nowy list. Proszę prze

czytać.

Podała mu kartkę, zb liży ł się

do olcna. Piszący żąda ł trzech 

tysięcy funtów  grożąc w razie 

odm owy przekazaniem pewnych 

„papierów  w  określone ręce".

— Co mam dla pani uczynić?

— Chcia łabym , żeby pan go 

nastraszył 1 odebrał mu te li

sty, Zgłoszę się do pana za k il

ka dni,,,

Gonzales poczekał, aż drzw i 

się zam knęły  za k lientką 1 u- 

dał się na ulicę W hite Street. 

W starym  dom ku na trzecim 

piętrze odnalazł drzw i ze świe

żym  napisem : John  Letheritt. 

Ekspert. Adw okat zapukał, O- 

dezwał się szorstki głos:

Kto tam  ?

Po dług ich targach mężczy

zna otworzył drzw i. By ł w  

brudnej koszuli, n ie  ogolony. W

Lewym 
okiem

GENIALNY SALCESON

W  swej przedziwne) księdze „O kiczu” Andrzej 
Banach podał między innymi również i definicję, 
według której kiczem jest wszystko to, co się zbyt 
łatwo podoba. Przy takim ujęciu na pewno nie są 
kiczem rysunki Bożeny Wahl, wplatane nader licznie 
od wielu lat, chociaż całkiem z niczym nie żioiąja- 
ne, w uczone artykuły tygodnia „Kultura”. Rysunki 
Bożeny Wahl wcale się bowiem zbyt łatwo nie po
dobają, są to obie i niespokojne kreski, kojarzące 
się w wyobraźni z różnymi częściami ciała odartymi 
ze skóry, nadgniłymi embrionami, potworkami ucie
kającymi szybko z pola zrozumienia.

„Sztuka jest środkiem udzielania sobie wzajemnie 
wzruszeń" — pisał w 1910 roku, a więc w czasach 
gdy sztuka nie wiedziała jeszcze czym ona nie jest
— Jaroszyński w sympatycznym dziełku „Jak patrzeć 
na dzieła sztuki”. Przy takim ujęciu rysunki Bożeny 
Wahl nie są sztuką, bo nie udzielają wzruszeń, poza 
wzruszeniem ramion. Nie są więc ani kiczem według 
Banacha, ani sztuką według Jaroszyńskiego. Zresztą

nędznie um eblowanej izbie u- 

noslł się zaduch opium .

— Co pan chce? — warknął 

Letheritt. — Jeże li pan przy

szedł po te listy, to Ich tu nie 

ma. Proszę to powiedzieć 

Gwendzle.

— Ach ty brudny , nędzny 

szantażysto ! — k rzyknął Gon

zalez. — Panna Gwenda chce 

podać sprawę do sądu l

— Niech podaje. Aresztują 

mnie 1 zabiorą. Siedziałem ju ż  

w w ięzieniu. A teraz wynoś się 

stąd l

To m ów iąc wypchnął Gonza- 

leza za drzwi...

Adwokat byl przekonany, że 

listy znajdowały się w mie

szkaniu szantażysty.

Wrócił do swych przyjació ł 1 

pow tórzył rozmowę z panną 

Brown, — W tym, co powie

działa — rzekł — Jest k ilka 

elementów godnych zwrócenia 

uwagi. P ierwszy: słyszała ja k  

Letheritt śpiewał w kościele w 

czasie Bożego Narodzenia, czyli 

dziewięć miesięcy temu... D ru

gi: wyraziła się tak — „Nie 

przebywał z n a m i"  l  „w łaśnie 

kończy ł” ... Co kończył? Lethe

ritt wzbudza we mnie odrazę. 

Jestem zdecydowany przetrzą

snąć jego m ieszkanie 1 odebrać 

mu te lLsty.

— Masz rację — rzekł M an

fred. — Na pewno Ich nie trzy

ma w banku ani u adwókata...

Gonzalez nie tracił czasu. 

Przez k ilka dni obserwował 

dom Letheritta, lecz nie mógł 

się tam Jednak dostać, gdyż 

szantażysta zam ykał m ieszka

nie na rygiel...

Pewnego dnia z jaw ił się w 

biurze adwokackim  komen

dan t po lic ji Meadows, który 

p rzy jaźn ił się z tró jk ą  kole

gów. Przyszedł poradzić się w 

sprawie sfałszowanego paszpor

tu. W ieczór spędzono przyjem 

nie  na opow iadaniu anegdot z 

życia krym inalistów .

Gonzalez odprowadził ko

mendanta aż do Regent Street. 

Rozmowa zeszła na Johna  Let

heritta.

— Znam  go bardzo dobrze. 

Aresztowałem go dwa lata te

mu, dostał osiemnaście miesię

cy więzienia. To podły czło

wiek, nie lo ja lny  nawet wobec 

swoich w spóln ików . W łaśnie 

on pchnął do więzienia Jacka 

Bella, najzręczniejszego w łam y

wacza. Jack  dostał dziesięć (at. 

Nie życzyłbym sobie znaleźć tlę  

w skórze Letheritta tego dnia, 

kiedy Jack  wyjdzie z więzienia.

Nagle adw okat zadał po li

c jantow i pytanie a gdy otrzy

m ał odpow iedź oniem ia ł na 

chwilę a potem w ybuchnął 

śmiechem.

— Nie rozum iem , z czego etę 

pan śmieje.

— Ale Ja w iem  — zapewmit 

Gonzalez, — Przekonałem  się, 

że Jestem krótkowzroczny.

— Potrzebny .panu Letheritt? 

Mogę powiedzieć gdzie mieszka.

— Nie, n ie, ale chciałbym  

spędzić dziesięć m inu t w Jego 

m ieszkaniu — rzekł Gonzalez.

— Pewnie szantażuje kogoś, 

co? Zadawałem  sobie nieraz py

tanie skąd bierze pieniądze na  
życie.

Lecz adwokat Już nie chciał 

rozmaw iać. W rócił do domu 1 

zaczął badać przewodniki oraz 

m apę więzień. Usnął nad  ra

nem... N iedługo usłyszał pu

kanie do drzw i wejściowych. 

W y jrza ł oknem  1 zobaczył na 

ulicy komendanta.

— Proszę zejść na chwilę, 

muszę z panem porozmaw iać — 

rzekł Meadows.

Gonzalez w łoży ł szlafrok, 

zszedł o piętro n iże j 1 otwo

rzył drzwi.

— Czy pan sobie przypom ina, 

że tematem naszej rozmowy w 

czasie spaceru by ł Letheritt? — 

zaczął kom isarz, gdy wszedł do

że pan być pewny. W idz ia ł go 

pa tro lu jący  po lic jant Jak spu

szczał się w dół po rynnie. W i

docznie wszedł do m ieszkania 

Letheritta przez okno. Poli

c jan t zadzwonił do komendy. 

Trzeba było wyw ażyć drzwi. 

Letheritt leżał na łóżku  n ieży 

wy. Ktoś go uderzył w głowę, 

w norm alnych  okolicznościach 

nie byłoby to śmiertelne, lecz 

przy jego stanie zdrowia ude

rzenie spowodowało śmierć. 

Zbrodniarz pozostaw'11 na oknie 

trzy odciski palców...

Po odejściu po lic jantów  G on

zalez pobiegł na górę aby o- 

zna jm ić  w iadomość kolegom.

salonu. M ów ił ostrym tonem 1 

p rzyglądał się adwokatow i po

dejrzliw ie.

— Tak, pam iętam .

— Czy pan znów wychodził, 

gdy się rozstaliśmy?

— Nie. Dlaczego?

— Letheritt został zam ordo

w any około 2 w  nocy, a mie

szkanie splądrowane.

— Zam ordowany? Złapaliście 
zbrodniarza?

— Nie, lecz go złapiemy, mo

Lecz najciekawsze nastątpilo,

gdy siedzieli przy śniadaniu . 

Meadows wrócił, był podnieco

ny .

— Tragiczny dzień d la Sco

tland Yardu I — krzyczał. — 

Nastąpiło zburzenie systemu 

identyfikac ji wypracowanego od 
la tt

— Ale o czym pan m ów i? — 

w trąc ił Manfred.

— Posiadamy kopie odcisków 

1 okazało się, że te na  szybach

należą bez wątp ienia do Jack* 

Bella. Tymczasem on siedzi w 

w ięzieniu w hrabstw ie Wll- 

ford.

— To bardzo ciekawe — mru

czał Gonzalez. — Chciałbym* 

porozmaw iać z Bellem.

— Po co? P atro lu jący  P0" "  

cjant poznał na fotografii czlo- 

wieka, który spuszczał się P° 

rynnie. Zatelefonowałem  do wię

zienia myśląc, że uciekł. Ale 

Jest lam , nie ruszał się nigdy 

stam tąd...

Uzyskawszy zezwolenie Gon

zalez pojechał do W ilfordu. 

Tamtejsze więzienie było ma

łym  zakładem karnym , w kló- 

rym  trzym ano w ięźniów  znają

cych się na introligatorstwie. 

Z a jm ow ali się opraw ianiem 

książek.

Naczelnik straży, k tóry  za

ją ł stę adwokatem , poinformo

wał go, że niedługo przeniosą 

w ięźn iów  do Maidstone. Zm ar

tw ił się tą zm ianą. — Mieliśmy 

tu dobrych ludzi, spokojnych, 

zdyscyplinowanych. P iln u je  ich 

tylko Jeden strażn ik .

— Kto by l strażn ik iem  tej 

nocy? — zapytał Gonzalez.

— Bennett. Jest chory po ata

ku wątroby w nocy. Mieliśmy 

dziś dochodzenie w sprawie 

człowieka, którego chce pan 

zobaczyć. Bennett leży w łóżku 

ze strasznym bólem  głowy.

— Chciałbym  porozm aw iać * 

dyrektorem .

— Nie ma go. Pojechał do 

Dover z panną Folian, swoją 

córką, wyjechała na kontynent.

— Panna Gwenda Folian? Czy 

to ona studiowała, aby zostać 

lekarką?

— I  Jest lekarką — zapewnił 

z  dum ą strażn ik . — Gdy Bell

o mało nie um arł z powodu 

ataku serca, uratowała mu ży

cie. Bell pracuje Jako służący 

w domu dyrektora, dalby sobie 

uciąć rękę za pannę Gwendę.

Rozm aw iali w g łównym  przed

sionku więzienia. — W tym fo

telu pewnie siedzi nocny stra

żn ik  — zauważy ł adwokat. — 

A te drzw i dokąd prowadzą?

— Do m ieszkania dyrektora.

— Założę się, że panna Gwen

da nieraz tu się przesuwa 2 

kaw ą dla strażn ika?

— To byłoby wbrew regula

m inow i — odpow iedział n ie 

chętnie strażnik . — A więc chce 

pan zobaczyć Bella?

— Ju ż  n i*  potrzeba.™

— Gdzie taka czarna owe* 

Jak Letheritt mogła śpiewak 

w kościele? — zapytał Gon

zalez referu jąc kolegom spra

wę. — Tylko w  .więzieniu. P an 

na Gwenda 1 JeJ rodzina cho

dziła na  nabożeństwa. Bell „ni* 

by ł z nam i" ... pam iętacie? To 

naturalne . „W łaśnie kończy ł"— 

karę w ięzienia. B iedny Mea

dows. Jego w iara w lin ie  pa

pilarne załam ała się ty lko dla

tego, że pewien w ięzień z W il

fordu dotrzym ał słowa 1 odda

li ł się na dwie godziny aby o- 

debrać owe listy miłosne, pod

czas gdy Bennett uśpiony sie

dział w  fotelu a panna Gwen

da czuwała zam iast niego,

Maj 1972

Oprać. A. S.

można by tak się mądrzyć jeszcze przez czterdzieści 
fehetonow.

„Trędowata" jest na pewno kiczem, bo podoba się 
łatwo i niezmiernie. We wszystkich mieszkaniach 
wszystkich bloków, wszystkich miast wiszą „Słoneczni
ki Van Gogha. Widocznie łatwo się podobają. Banach 
nie zawahałby się powiedzieć w tym miejscu: no oczy
wiście! Są przecież genialnym kiczem! Skoro tak, 
skoro i tak nic nie wiadomo, to dajmy już spokój 
cenzurkom i zainteresujmy się po prostu: a co właś
ciwie, proszę panów, co się podoba?

Kiedy wszystkiego jest na rynku za mało — podo
ba się wszystko i żadnej hierarchii upodobań wyob
razić sobie nie sposób. Sposób jest tylko jeden —  
właśnie taki, jakiego chwycił się krakowski Ośrodek 
Badań Prasoznawczych: przez dziesięć tygodni do
starczano do Słupska i  do Włocławka wszystkie 
pisma w nieograniczonych ilościach, aby sprawdzić, 
które z nich naprawdę są bardziej poszukiwane od 
innych. No i  są wnioski.

Znacznie wzrosła sprzedaż „Kulis” J „Panoramy” a 
spadła sprzedaż „Perspektyw". Czyli w  n o r m a ln y c h , 

nie eksperymentalnych warunkach ludziska kupują 
„Perspektywy” tylko dlatego, że nie mogą dostać 
„Kulis”. Dziesięciokrotnie wzrosła sprzedaż katowic
kiego „Sportu” (352 egzemplarze zamiast poprzednich 
37), dwu i  pół-krotnie sprzedaż pism kobiecych na
tomiast „Polityki" i „Forum” — o 2,2 proc Nie poda
no, ile te procenty wynoszą w przeliczeniu na egzem
plarze. Na pewno nie więcej niż 1 —2 sztuki A więc 
kupujemy „Politykę” spod lady, a jak dad'ą ile 
dusza zapragnie — to sprzedaż wzrasta o dwa

egzemplarze1 Przez tych dwóch smętnych typów 
tyle lat ganiamy po mieście i przymrugujemy do 
kioskarzy, żeby dodali nam „Forum” do „Przeglądu 
Penitencjarnego”, „Współczesnej Korei” i  „Polskiej 
Pszczoły”!

Wnioski są więc częściowo zaskakujące częściowo 
oczywiste. Ale mnie chodzi o coś troszkę innego: 
gdyby tak metodę Ośrodka Badań Prasoznawczych 
zastosować do innych branż! Na przykład: przez 
dziesięć tygodni zaopatrywać miasto Łódź w dowol
ne nieograniczone ilości wszystkich rodzajów wędlin 
celem zorientowania się, ilu  naprawdę mamy ama
torów salcesonu a ilu  —  faszerowanego boczku? Eks
peryment ten należałoby zresztą udoskonalić, miano
wicie salceson poiuinien być salcesonem, a nie czymś 
posredmm pomiędzy nóżkami w galarecie a klejów- 
ką garbarską; kaszanka powinna być kaszanką a 
me kaszą sprasowaną w brązowe cegły przy pomocy 
nieokreślonego lepiszcza; kiełbasa powinna być kieł- 
basą, a nie czymś mokrym, co trzeba przed użyciem 
wieszać nad zlewem do obcieknięcia jak twarożek.

Gdyby przeprowadzić taki eksperyment, gdubu 
zwłaszcza twardo zrealizować wymienione wyżej, do
datkowe załozenia jakościowe, kto wie, czy nie oka- 

Z“ ° ,.V f lę‘ ,ze, Wrzedai tak poszukiwanej obecnie 
szynki x polędwicy wzrosłaby na podobieństwo rów
nie kaloryczne] „Polityki" -  0 2,2 proc., a sprzedaż 
prawdziwego, nie budzącego postronnych skojarzeń 
salcesonu — o kilkaset procent! Niech by nawet ten 
salceson był kiczem, zbyt łatwo się podobającym, ale 
kiczem genialnym, jak „Słoneczniki” .
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